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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Komisja R ządow a Spraw ied liw ości.—  O głasza, iż 
R ada A dm inistracyjna K rólestw a postanowieniem 
z d. 15 ('27 G rudnia ?. z.) N. 7 ,934 . darowiznę rs. 
900 , oraz rs. 000  dla kościoła w Sterdyni przez 
P au linę  i Ludw ika małżonków Górskich, aktem  na 
d. 30 Sierpnia (11 W rześnia) 1861 . r. urzędownie 
sporządzonym  i praw nie zaakceptow anym , uczynio­
ne, w myśl art. 910  K. C. z zachowaniem praw  o- 
sób trzecich, pod w arunkam i bliżej w samym akcie 
oznaczonemi, zatw ierdziła.— w W arszaw ie d. 2 (14) 
Stycznia 1802 r .— Z upoważnienia: D yrek to r Kun- 
celarji. R adca S tanu .7. Ornowski.

7. P etersburga d. 5 Lutego.
W  ministersYwic oświecenia narodowego ułożono 

pro jek ta  ustaw: ogólnej uniw ersyteckiej, średnich 
zakładów naukow ych i szkół niższych. P ro jek ta  te 
będą w tych dniach rozesłane do rozpatrzen ia  
w szystkim radom  uniw ersyteckim  i rozm aitym  oso­
bom, od których m inisterstw o oświecenia n a rodo ­
wego spodziewa się otrzym ać pożyteczne uwagi.

’ i
W iadomości z o kręgu  K ubańskiego .

Dziennik Kaukaz,vt dopełnieniu do daw niejszych, 
podaje następujące wiadomości, pomiędzy którom i 
szczególnie zajm ujące są o ostatnich działan iach  
abadzechów , k tó rzy  nakoniec postanow ili wyjść 
z dwójznacznego swego położenia.

Z N-ów 5 1 -go. i 54 -go dziennika Aaidcaz. znany 
je s t ogólny ch arak te r działań wojennych, jak ie  m ia­
ły miejsce w okręgu K ubańskim  w czasie zeszłej 
wiosny. P rzez lato  wojska zajęte były wyłącznie 
robotam i przy budow ie nowych osad, pomiędzy rze­
kam i L ab ą  i B iałą i dróg w różnych częściach tego 
k ra ju  w których spokojność w części już została 
utrw alona. Najgodniejszym uwagi faktem  z dzia­
łań  periodu letn iego, było wysiedlenie baszybaje- 

. wców, timowców, kawilbekowców, szacbgirejewcow i 
bogowców, zamieszkałych przy źródłach wielkiej i 
małej L aby i Chodzą, w dolinach i wąwozach po­
między głównem pasmem gór a g ^ a in i Gzarnemi. 
Jenerał-ad ju tau t. h rab ia  JewdokimoW, mając zamiar 
oczyścić przestrzeń zajmowaną przez te poko.em a, 
jeszcze zeszłej zimy zażądał, aby przeniosły się na 
wskazane im miejsca, nad  lewym brzegiem  Laby. 
Pokolen ia  te, podobnie jak  wesłeniejewey, pod ró- 
żnemi pozoram i uchylali się od w ykonania tego 
żądania. W idząc to hrab ia  Jewdokimow oświadczył 
stanowczo, że, w razie, jeżeli bezwłocznie me wy 
pełnią jego żądania, będzie przymuszony uzn prz 
ciwko nim broni. Znając swą niemoc i niemożność 
opierania  się wojskom rosyjskim , pokolenia te, 
w początku czerwca opuściły dawniejsze miejsca 
swego zamieszkania, i w części osiedlili się na p ła ­
szczyźnie, w części zaś przebywszy g ó ry , spuścili 
się do Suchurn i ztąd morzem udali się do T urcji. 
Skutkiem  tego przesiedlenia było oczyaczenie od 
ludności krajowej, przestrzeni pomiędzy U rupem  a 
Chodzeni na południe od ostatnich stanic rosyjskich 
do głównego grzbietu gór K aukazkicb. P rzybli­
żenie osad kozackich do granic ziem zajmowanych 
przez abadzechów, rozjaśniło nakoniec to  dwujzna- 
czne posłuszeństw o, jakie  uznało to pokolenie 
z 1859 r. Posłuszeństwo to wyrażone przez wielu 
abadzechów zupełnie szczerze, od początku nie po­
dobało się tej części ludności, k tó ra  z powodu fana­
tyzm u, lub nieoznaczonej skłonności do wojny, 
pragnęła  pozostawać w nieprzyjaznych z R osją sto­
sunkach. Z powodu przedstawionego ze strony 
Rosji żądania ustąp ien ia  podgórza K aukazkiego na 
osady kozackie, stronnictwo wojownicze, jak  się 
zdaje, otrzym ało przewagę, ' większa część ludności 
abadzechskiej okazałą jaw ną dla Rosji nieprzy- 
chylność i gotowość wzięcia się na nowo do broili. 
To nieprzyjazne usposobienie wyraziło się naprzód 
w drobnych napadach na kozaków i pojedyncze 
oddziały, lecz w połowie listopada zaczęły się gro­
madzić znaczne tłum y abadzechów, a  dffeo, jaw nie

się do stanicy. Spotkani celuemi strzałam i szyld­
wachów przy bram ie i w arty k tó ra  przybiegła, nie 
zdoławszy wykonać pierwotnego swego zam iaru, 
rozsypali się na około okopu stanicy, stara jąc  się 
w jakim kolw iek puukcie przedrzeć się przez tak o ­
wy; spotkawszy na  wszystkich punktach atakow a­
nej strony silny opór, górale zmuszeni zostali co­
fnąć się ze s tra tą . Niepowodzenie pierwszego na­
padu nie spowodowało górali do porzucenia swego 
zam iaru. W sparci nowoprzybyłemi tłum am i, roz­
poczęli w alkę z ręcznej ogniowej b ron i z kozakam i 
zajm ującem i wnętrze okopu stanicy i dwa razy 
jeszcze wznawiali napad; lecz obydwa razy spo tka­
ni silnym ręcznym i kartaczowym ogniom, po zna­
cznych stratach, zinięszali się i kilkom a pojedyn- 
czemi oddziałami zaczęli się cofać. Tymczasem na 
w ystrzały z dział przybiegły na pole walki sotnie 
kozaków z najbliższych stanic Tengińskioj i N ekra- 
sowskiej. Pierwsza z nich przybyła w chwili osta­
tecznego cofnięcia się i razem  z sotn ią  nowołabińską 
ścigała górali w kierunku  ku Świnieniu brodowi- 
sotnia zaś nekrasowska ujrzawszy górali w bezla, 
dzie grom adzących się na prawym brzegu Laby; 
przepraw iła się przez n ią , przy brodzie Cliuciewa 
i sunęła się ścigać jeden z uchodzących oddziałów. 
W idząc swą liczebną przewagę, nieprzyjaciel zwró­
cił się na powrót i trzy sotnie kozaków musiały 
jak iś  czas prowadzić nierówny bój ręczny z górala­
mi. Tymczasem, w skutek  alarm u, na pomoc ko­
zakom spieszyły: dwie kam panje zbiorowe k au k az­
kiego bataljonu linjowego N. 2, z stanicy  lougiu- 
skiej, sotnia wozdwiżeńska, z 4 law etam i rak ietn i- 
czemi, a  zaraz za sotnią G-ty szwadron twerskiego 
pu łku  dragonów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  M i k o l a j e w i c z a  
starszego. Przybycie na miejsce walki wozdwiżeń- 
skiej sotni z lawetami rakietniczcm i, i zjawienie się 
piechoty, przepraw iającej się przez L abę, nadały, 
walce stanowczy zwrot. Po wypuszczeniu k ilku  ra ­
k ie t szyki górali zmięszały się. W ozdw iżeńska so­
tnia, podtrzym yw ana przez trzy  inne sotnie i p rzy­
byłych n a  pomoc uległych tergojewców, silnie 
atakow ała nieprzyjaciela, k tó ry  dostrzegłszy zb li­
żającą się piechotę i dragonów, natenczas podcho­
dzących do stanicy Nowolabińskicj, zaczął uciekać 
w rozsypce. Kozacy ścigali górali do rzek i Pseno- 
fy, a wieczorem wojska powróciły za Ł abę. W  o- 
góle w alka trw ała  od godziny 6-ej rano do połu­
dnia. S tra ty  w tej bitwie ze strony rosyjskiej wy­
noszą 13 zabitych (1 ober-oficer J)  jeden  m ieszka­
niec stanicy Nowolabińskiej i 11 kozaków) i 9 r a ­
nionych.

3) Essauł Macacajew.

napadły one na rosyjsKi mższo-abadzechski oddział, 
k tó ry  wyrębywał przeręb na lewy.ni brzegu rzeki 
Białej od brodu Chanskiego (12 w iorst poniżej Maj- 
kopu) do rzeki Pszechy. W ojska rosyjskie odparły 
ten  napad po dosyć uporczywej walce, w której 
poniosły s tra tę  W 3 zabitych niższych stopni i ra  
nionych 1 sztab oficerze ') 1 ober oficerze ) i 19 
niższych stopni. Z araz potem 24 listopa a Aba- 
dzechowie w liczbie 1 0 0 0  ludzi n ap ad li na Nowo 
łabińską stanicę. P rzed  świtem o godzinie <> rano
znaczny oddział rozbójników, przeprawiwszy się na
prawy brzeg Łaby, o 3 wiorsty poniżej Nowołolun- 
skicj stanicy, koło Swiniogo i Clmciewa brodow 
szybko posunął się ku stan icy. Jeden  z posterun ­
ków rosyjskich, znajduiący się  p o m i ę d z y  wspomnio-
nemi brodam i został oderżnięty od stanicy i uie 
mógł dać znać w właściwym czasie o zbliżeniu się 
n iep rzy jac ie la ; kozacy zaś drugiego posterunku , 
znajdującego się bliżej stanicy zaledwie potrafili 
wfliedz do niej, kiedy przednie tłum y rozbójników 
ukazały się u bram y od strony wjazdu od stanicy  
Nekrasowskiej i usiłowali wyłamać binm ę i wedrzeć

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

>) Wojskowy Starszyna Pistolkois.
K au k az , grenad* s trze l, b a t. s z ta b s -k a p ita n  H etm an.

Uwagi nad kontr-proj ektem do Ustawy 
o górnictwie w 1\v. 08 Dziennika, Powsze­
chnego ogłoszonym. Ogłoszony w dodatku 
do Dzień. Powszechnego Nr. 68 z r. z. 
projekt i kontr-projekt Ustawy Górni­
czej, dla wywołania nad nim dyskusji, 
nie byłby dla nie techników zrozumia­
łym, gdyby nie był poprzedzony przed­
stawieniem Sekretarza Stanu przy Ra­
dzie Stanu, w przedmiocie projektu te- 
t>-o uczynionem, a prawnik biorąc pro­
jekta do ręki, musiałby podziwiać zkąd 
obok wyobrażenia o własności, mogła 
się wziąść taka ustawa, która głównie 
toż prawo własności narusza,—-że zaś ża­
dne prawo nie powinno czynić takiego 
wrażenia na tych, których ma obowiązy­
wać, a ustawa o której mowa, nie może 
zawsze mieć za przewodnika źródło i 
powody wyjaśniającego przedstawienia 
Sekretarza Stanu przy Radzie Stanu, 
sądzę, iż. ustawę rzeczoną zacząćby na­
leżało artykułami ogólne mi, jej potrzebę 
j j 0j stosowno,ść usprawiedliwiającemu

Dla tego mniemałbym, iż na czele tej 
Ustawy zamieścićby należało w Tytule 
1-m artykuły następujące:

Art. 1. Art. 552 K. C. zapewniający
właścicielowi powierzchni własność wnę­
trza ziemi z ograniczeniami wypływa 
jąeemi z ustaw i urządzeń względem  
kopalń (i urządzeń policyjnych) przez 
ustawę niniejszą kopalń dotyczącą, dla 
dobra kraju ograniczonym zostaje w spo 
sób tąż ustawą określony.

Art. 2. W łaściciel powierzchni, jako 
właściciel wnętrza ziemi, ma przed ka­
żdym innym nieograniczone prawo czy­
nienia w granicach swej własności, po­
szukiwań górniczych, policyjnym przepi 
som nieprzeciwnych.

Art. 5. Właściciel powierzchni, po­
szukiwań rzeczonych przez rok jeden oc. 
d a t y  wezwania przez Władzę górniczi 
me czyniący, lub niedostatecznie czynią 
cy> prawo poszukiwania minerałów u- 
traca, jeżeli przez mającego chęć czynie­
nia poszukiwań, na którego żądanie 
władza górnicza, właściciela po wierzch 
ni o czynienie t a k o w y c h  wzywała, lub 
inny tym celem przez władzę górniczą 
upoważniony takowe przedsięweźmie.

Gdy upoważniony do poszukiwań pra 
wa tego w czasie pozwoleniem określo 
nym nie użyje, lub bezskutecznie użyje, 
a nowego pozwolenia sam, lub kto inny

od władzy górniczej po upływie pierw­
szego pozwolenia nie uzyska, właściciel 
powierzchni wraca do prawa przez Art.
2 onemu zapewnionego.

Art. 4. W łaściciel powierzchni grun­
tu, któryjwykrytego przez siebie mine­
rału w ciągu lat dwóch, od daty wezwa­
nia go przez władzę górniczą, wydoby­
wać w sposób za odpowiedni uznany, 
zaniedba, tern samem utrąca prawo wy­
dobywania takowego, jeżeli pod tym 
względem kto inny od władzy górni­
czej po upływie tego czasu nadanie o- 
trzyma i takowe w ciągu roku od daty 
otrzymania w wykonanie wprowadzi.

Art. 5. Prawidła do powyższych ogól­
nych zasad odnoszące się, a stosunków 
właściciela powierzchni ziemi co do wła­
sności wnętrza, z osobami w prawa wła­
ściciela powierzchni wstępuj ącemi, szcze­
gółowe przepisy ustawy niniejszej okre­
ślają.

Mniemam, iż powyżej projektowane 
artykuły, niejako zasadę dla całej usta­
wy stanowiące, brak widoczny w proje­
kcie do ustawy górniczej zapełnią, a 
z ich zamieszczenia, na czele Tytułu L 
jest następstwo, iż niektóre przepisy w 
dalszym ciągu projektu ustawy opuścić 
luh zmienić wypadnie, co jako rzecz 
podrzędną w niniejszych uwagach co 
do projektu, o któryni mowa, pomijam.

Ż kolei przystępuję do uwag, jakie mi 
osnowa sama kontr-proj ek tu , co do 
szczegółowych jego artykułów, nastrę­
cza:

W  braku przepisów co do wydoby wa- 
nia soli i solanek, Art. 3 redakcją swoją 
rodzi tę niestosowność, iż postanowienie 
w tej mierze mogłoby być dopiero wten­
czas pisane, gdy takowe gdzie wynale­
zione będą, właściwiej więc byłoby po­
wiedzieć w art. 3:

„Ponieważ sól jest monopolem 
8  kar bu, przeto wydobywania wy­
kryć się mogącej w gruncie, do o- 
sób prywatnych należącym, soli ka­
miennej lub solanek, ulegać będą 
kontroli przez Skarb Królestwa 
wprowadzić się mającej i obowiąz­
kowi dobrowolnej iub przymu­
szonej na zasadzie przepisu o w y­
właszczeniu dla użytku publiczne­
go, sprzedaży produktów, lub wła­
sności kopalni Skarbowi,z zachowa­
niem wynagrodzenia wynalazcy 
produktów tych należnego.

Sól lub solanka w gruncie skarbo­
wym wynaleziona, zawsze stanowią 
własność Skarbu z obowiązkiem 
wynagrodzenia tego, kto przedmio­
ty te wynalazł/’

Osnowa art. 5 naprowadza na potrze- 
ję dodania po ostatnim wyrazie tegoż 
artykułu, dla usunięcia wszelkiej wątpli­
wości, wyrazów:

„tak wewnątrz jak i na wierzchu 
ziemi znajdujących się, a dla exploa- 
tacji tejże kopalni potrzebnych.”

W  art. 7 zakaz niemożności dzielenia 
kopalni, stosuje się wyraźnie do podzia­
li  fizycznego, właściwiej więc byłoby w 

artykule tym dodać wyrazy:
„to jednak nie przeszkadza po­

działowi własności na akcje i dzier­
żawieniu kopalni przez wspólni­
ków.”

W  art. 9 w miejsce wyrazów: „a w ra­
zie jego odmówienia” właściwiej bjłoby 
powiedzieć:

„a w razie nieuzasadnionego od­
mówienia ze strony właściciela, za 
zezwoleniem władzy górniczej, w 
tym ostatnim jednak razie, za po- 
przedniem wystawieniem kaucji, 
w sposób przez art. 17 oznaczony.” 

W  art. 10 po wyrazach: „lub rozpo­
częte, okażą się bezskutecznemi,” dodać
by należało wyrazy:

„i jeżeli właściciel gruntu w dni 
np. 30, uzasadnionych powodów 
odmówienia pozwolenia poszukiwań 
w gruncie władzy wzywającej go 
nie złoży, lub gdy złożone powody 
uie okażą się prawem usprawiedli­
wionemu” 

wówczas Ute. jak artykuł opiewa.
W  art- 15 ustęp ostatni brzmi w ty cli 

słowach: „termin roczny pozwolenia li­
czyć się ma od daty decyzji władzy gór­
niczej udzielenie pozwolenia lub odmó­
wienie pozwolenia udzielającej.”

Takiej redakcji następstwem: iż gdyby 
po udzieleniu pozwolenia poszukiwania, 
przed upływem roku trwania tegoż po­
zwolenia, poszukujący wniósł prośbę o 
przedłużenie takowego na rok drugi, il 
władzy górniczej podobało się nad zde­

cydowaniem tej prośby np. lat 10 za- ; może uniknąćbyin zdołał przeciw tecli- 
stanowić,. cel prawa byłby chybiony,— i nice błędów, jeżeli jakie, uwagi moje 
właściwszą byłaby redakcja tego ustępu: pod tym względem w sobie nueszczą, a 

„termin roczny pozwolenia po- jako prawnik z powołania, zwracałem 
szukiwań liczyć się ma od daty de- głównie uwagę na projekt ze stanowi-
cyzji władzy górniczej, toż pozwo­
lenie udzielającej, odnowienie zaś 
pozwolenia na rok drugi, od daty 
upływu roku pozwolenia pierwot­
nego.

W  art. 19 wyrazy ostatnie: „a miej­
sca takie zabezpieczyć przez znaki łatwo 
dostrzegalne,” są niejasne,bo nie określa­
ją przeciw czemu zabezpieczyć, czy prze­
ciw exploatacji przez właściciela gruntu 
lub osobę trzecią, czy przeciw wpadnię- 
ciom do wykopanych otworów ludzi lub 
zwierząt, czy przeciw zatarciu śladów 
miejsca, w którem użyteczne płody ko­
palne wynalezione zostały;—wypadałoby 
więc w tein miejscu dla uniknięcia w  
przyszłości dowolnego tłómaczenia, cel 
zabezpieczenia określić, którego, jako nie 
technik, wyrażenie pomijam.

W edług zasady przez projekt ustawy 
o górnictwie przyjętej, co do własności 
przedmiotów kopalnych, w wnętrzności 
ziemi znajdujących się, powierzchnia nie 
przestała być własnością właściciela 
gruntu, a tern samem nie przestała być 
przedmiotem odpowiedzialności dla jego  
wierzycieli, ztąd wynika potrzeba doda­
nia w art. 22 wyrazów:

■wynagrodzenie dobrowolną u- 
mową, lub przez Radę Powiatową 
przyznane, uiszczone będzie do rąk 
wierzycieli w porządku hypotecz- 
nym, a to w sposobie przez W ła­
dze Towarzystwa Kredytowego 
przyjętym, i bez wyrabiania poprze­
dniej klasyfikacji.

W  braku wierzycieli wypłata 
wynag'rodzenia uskuteczni się do 
rąk właściciela za kypotecznem po­
kwitowaniem i objawieniem onego. 
w dziale III  K sięgi wieczystej 

Art. 30, mniemam, iż nie zmieniając 
celu onego, właściwiej byłby zredagowa­
ny w słowach:

„Wynalazca, któryby konsensu nie 
mógł uzyskać, ma prawo żądać wy­
nagrodzenia od tego, który kon- 
sens uzyska; wysokość wynag'ro­
dzenia tego, w razie sporu, po za- 
siągnięciu opinji władzy górniczej, 
konsensa udzielającej, przez Radę 
Powiatową oznaczoną będzie.”

Nie mniemam albowiem aby władza 
górnicza do rozwiązania tego rodzaju 
sporu była kompetentną—jedynie debaty 
publiczne przez Radę Powiatową rzecz 
właściwie wyjaśnić i ocenić pozwolą.

Aby władzę górniczą nie zamieniać na 
władzę sądową, do czego przeznaczoną 
n i e  jest i być nie może, wypadałoby na 
końcu Art 39 dodać:

„w razie gdyby strony na decyzji 
władzy górniczej nie poprzestały, 
mogą wytoczyć spór przed Sąd 
Administracyj ny."

Tytuł V I o zawieszeniu robót w ko­
palni i ustaniu takowych, nie wszystkie 
przewiduje wypadki, w razie uzna­
nego opuszczenia kopalni i niewska- 
zuje nominiałnie przepisów postępowa­
nia przy wystawieniu opuszczonej na 
sprzedaż,—brak ten uzupełnićby należa­
ło; mniemam wszakże, iż w uzupełnieniu 
tycli przepisów, trzebaby postanowić, że: 

„sprzedaż opuszczonej kopalni 
odbywać się ma przed właściwym  
Rejentem w suniarycznein postę­
powaniu, t. j. za poprzedniem uwia­
domieniem o tern na dni 30 przed 
terminem, tak właściciela powierz­
chni, jako też właściciela kopalni, 
oraz wierzycieli hypotecznych i sto- 
sownem obwieszczeniem, również 
na dni 30 przed terminem v 
Dzieniku Powszechnym i Guber 
njalnym umieścić się mającym.

1STci J nikt do
n a b y c i a  kopalni na sprzedaż wy sta 
wionej pomimo trzochkrotnych ter­
minów do licytacji nie zgłosił się, 
kopalnia bezwarunkowo za wła­
s n o ś ć  właściciela powierzchni grun­
tu uznaną, K sięga wieczysta ter 
kopalni jeżeli istniała, umorzo- 
jją, a wierzyciele hypoteczni tejże, 
jako spadający zhypoteki, botracą- 
cy corpus tabulare, uważanymi i 
z hypo teki, z tej zasady wykreślo­
nymi być powinni.”

Te uwagi pobieżnie skreślone, mam 
honor poddać opinji publicznej i władzy 
projekt rozbierać i do sankcji przygoto-

ska prawnego.
Projektu pierwotnego wcale nie roz­

bierałem, bo obok redakcji kontr-projek­
tu, temu ostatniemu wyższości odmówić 
nie mogę, wszakże powody jakie napisa­
nie kontr-proj ektu wywołały, nie wątpię, 
iż dostatecznemi będą do usprawiedli­
wienia, iż rozbiór tego pierwotnego pro- 
ektu pominąłem.

D nia  19 S ty c z n ia  1862 r.
Antoni Czaplicki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Nprawoidanie.

Telegraf podał niedawno wiadomość o otwar­
ciu parlamentu angielskiego i o przyjęciu te­
goż samego dnia oddzielnie przez każdą izbę 
adresu. W Anglji istnieje tradycyjny zwyczaj 
przygotowywania naprzód odpowiedzi na mo­
wę tronową, którą to odpowiedź napierwszem 
posiedzeniu każdej z izb, przedstawia jeden 
z członków należących do stronnictwa ministe- 
rjalnego. Jeżeli opozycja ma zamiar wywołać 
kwestję gabinetową, to ze swej strony wnosi 
przeciw-adres lub poprawkę do adresu i 
spór polityczny roztrzyga większość głosów.
W przeciwnym razie, jeżeli opozycia uie chce 
zawiązać walki, ogranicza się tylko pewnemi 
zastrzeżeniami i adres bywa przyjmowany je­
dnomyślnie. To właśnie miało miejsce w roku 
bieżącym. W  izbie niższej p. d’lzraeli pochwa­
lił postępowanie rządu w sprawie amerykań­
skiej, lecz zarazem uznał, że rząd waszyng­
toński zrobił wszystko czego można było żą­
dać; następnie uznał za właściwą, ścisłą neu­
tralność w wojnie domowej amerykańskiej 
i żądał ogłoszenia korespondencji dotyczącej 
blokady. Lord Palmerston w odpowiedzi bro­
nił postępowania rządu, i oświadczył, że kraj 
zgadza się na politykę gabinetu i że rząd utrzy­
ma ścisłą neutralność w wojnie amerykańskiej. 
Oświadczenie lorda Palmorstona w kwestji 
meksykańskiej, w której p. d’lzraeli radził 
zachować ostrożność, znane jest z dawniejszej 
depeszy telegraficznej.

W  izbie lordów także jeden z naczelników 
opozycji lord Derby, pochwalił postępowanie 
gabinetu w sprawie amerykańskiej; sądzi 011, 
że czas uznania stanów południowych jeszcze 
nie nadszedł. Uwaga rządu, podług niego, po­
winna być zwrócona na sposób w jaki dopeł­
niana jest blokada portów południowych. 
Ostatnie wypadki tę mają korzyść, iż przeko­
nają rząd waszyngtoński, że Auglja nie oba­
wia się wojny i napadu na Kanadę, poczem 
niby to zaraz nastąpiłoby wcielenie tej osta­
tniej do 8tanów Zjednoczonych. Lord Derby 
ubolewał, że rząd waszyngtoński nie uwolnił 
z własnego popędu pp. Masona i Slidelła 
przedtem, nim Anglja się o to upomniała 
i zapowiedział interpelację w przedmiocie 
lonwencji Meksykańskiej. Lord Granville 
dawał to same objaśnienia co i lord Palmer­
ston w izbie niższej. Lord Russel wskazywał 
niedostateczność blokady portów południo­
wych i oświadczył, że Anglja zachowa ścisłą 
neutralność; za kilka miesięcy okaże się, ezy 
Stany północne potrafią utrzymać związek 
w całości. Daleko lepiej, że przekonanie o mo- 
żebuości lub nie związku, wyrobi się samo 
przez się, a nie przez wpływ mocarstw, bo 
w takim razie zawsze amerykanie zachowali 
by pewną dla nich gorycz. Dla tego najsto­
sowniej jest dla Anglji przestrzegać ścisłą 
neutralność.

Z objaśnień udzielonych przez członków 
gabinetu, również jak i z interpelacji naczel­
ników opozycji, okazuje się, że wieść jakoby 
Francja i Anglja miały zamiar tylko kilka 
miesięcy czasu pozostawić Stanom półno­
cnym do przywrócenia związku, lub porzu­
cenia na zawsze tej myśli, nic jest bezzasa­
dną, jak również, żc wszystkie stronnictwa 
pragną uznania blokady za nierzeczywistą, 
uznania którego teraz dla zachowania ścisłej 
nautraluości wyrzec nie można, a które 
w przyszłości posłuży za punkt wyjścia w tej 
sprawie.

Wieść o zamiarach rządu francuzkiego za­
ciągnięcia pożyczki w Londynie, w ilości 
4 miljonów funt. stor., zyskała zupełną wia­
rę w dziennikach angielskich. Times, Morning 
Star, Morning Chronicie, podawały szczegóły 
najdrobniejsze, co do sposobu jej zaciągnię­
cia , warunków, procentu, wskazywały na­
wet dom bankierski pp- Raringa i Hottin- 
guer, za pośrednictwem którego miała być 
znegocjowana. Celem tej pożyczki, podług 
tycli dzienników, było ułatwienie konwer­
sji renty 4'/, V  Tymczasem Monitor sta­
nowczo oświadczył, że wieści podawane przez 

.dzienniki angielskie, zupełnie są mylne. 
Z korcspondencij paryzkich okazuje się, iż 
zaszła omyłka pod tym względom, że poży­
czkę tę pragnie zaciągnąć nie rząd, a bank 
francuzki.

W  kwestji meksykańskiej, Patrie  na zasa­
dzie doniesień tak urzędowych jak i prywa­
tnych, stanowczo utrzymuje, żc usposobienie 
tamtejszej ludności, przychylne jest wpro­
wadzeniu rządu konstytucyjno-monarchicz- 
nego, i że swobodne głosowanie powszechne 
ludności, niedługo bezwątpienia okaże wia- 
rogodność podawanych przez nią wiadomości.

wiedeńska z oburzeniem powstajePresse wiedeńska z
wać mającej,— gdybym  był tech n ik iem ,! przeciwko wszelkiej myśli jakichkolwiek wy-
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nagrodzeni terytorialnych za prowincje W ene­
ckie, które są praw ą własnością państwa Au­
striackiego. Zresztą wiedeńskie dzienniki za­
pełnione są tylko wyłącznic wiadomościami o 
strasznych szkodach zrządzonych przez wyle­
wy w W iedniu, Wyższej Austrji, Styrji, W ę­
grzech. Godną uwagi jes t tylko zmiana je ­
dnego z dzienników uchodzących za organ 
miuisterjalny, mianowicie Botschaftera, k tóry  
nagle zaczął silnie występować przeciwko cen­
tralizacji. Utrzymuje on że p. Schmerling nabył 
przekonanie o niedostateczności teraźniejsze­
go system atu i już ułożył plan przejścia do in­
nego. Di ma u Zeitung dotąd trzym a się ściśle 
swych zasad i twierdzi, że przy cierpliwości 
będzie można przeprowadzić ustawę lutową 
naw et w Węgrzech.

W iadomości z W łoch są bardzo ubogie. 
Zasługuje tylko na uwagę zaprzeczenie urzę­
dowej gazety tur-yńskiej co do przypisywanego 
gabinetowi zamiaru udzielenia Mazziniemu 
pozwolenia powrotu do kraju  i co do zarzutów 
stawianych gabinetow i, jakoby pobudzał do 
demonstracij nieprzychylnych świeckiej w ła­
dzy Papieża.

AngIJa.

Londyn, 0 Lutego. „Mamy powód do mnie­
m ania” , powiada Morning Pbst, „że bez obawy 
posądzenia nas o zbytni pośpiech, możemy po­
winszować światu ucywilizowanemu energicz­
nej interwencji sprzymierzonych w sprawie 
M eksyku i porozumienia ich co do przyszłej 
formy rządu tamecznego. Trzy państw a sprzy­
mierzone uznały jcdnozgodnie niemożebnem, 
ograniczyć interwencję na samemli żądaniu 
spłaty długów. Faktyczni reprezentanci wła­
dzy politycznej w M eksyku mało co lepsi są 
od norganizowanego związku rabusiów ulicz­
nych, a sami meksykanie, tak hiszpańskiego 
jak  i indyjskiego pochodzenia, błagają o wy­
zwolenie ich z pod teraźniejszej formy rządu. 
System  republikański nie odpowiada tam in ­
teresom wszystkich klas ludności, szczególniej 
zaś plem ienia hiszpańskiego, które hołdowało 
zawsze zasadzie monarchicznej. Ponieważ 
wiarołomstwo, z jakiem  obecne w ladze me­
ksykańskie gwałcą przy lada sposobności 
trak ta ty  i prawo międzynarodowe, wplątało 
je  w wojnę z Anglją, F rancją iH iszpanją, trzy 
te państw a sprzymierzone porozumiały się co 
do rozciągłości swej interwencji. .Dowiadu­
jem y się, że dwory francuz ki i hiszpański, 
w porozumieniu z Anglją, postanowiły po­
słać swe wojska z Vera-Oruz wprost przeciw 
stolicy M eksyku, dla położenia końca nadu­
życiom tamecznej władzy wykonawczej, k tó ­
rej wiarołomstwu względem państw  europej­
skich towarzyszy nieludzkie obchodzenie się 
z własnymi obywatelami. Co do Anglji, ta 
ograniczy zapewne swój udział m ilitarny na 
posłaniu silnej eskadry do zatoki mcksyskań- 
skiej i oddziału 700 żołnierzy okrętow ych 
do San-Juan  d’Ulloa, które stać będą w tym  
forcie dopóki zdrowa pora roku na to po 
zwoli. Następnie zaś, gdy nastąpi nie­
zdrowa pora roku , oddział ten angielski 
zastąpiony zostanie prze,z żołnierzy hiszpań­
skich z wyspy Kuby, oswojonych z tame 
cznym klimatem. Prawdopodobnym skut­
kiem marszu sprzymierzonych na miasto Me­
ksyk  będzie przekształcenie tej nieszczęśliwej 
rzeczypospolitej na monarchję konstytucyjną, 
której K rólem  zostanie zapewne arcyksiążę 
Ferdynand M aksym ilian, brat Cesarza au- 
strjackiego. Przekonani jesteśm y, że arcy- 
książę ten, dla swego charakteru, je s t wielce 
przez m eksykanów  pożądany. Pod  względem 
politycznego sposobu myślenia, m a on skła­
niać się do roztropnych i umiarkowanych rad 
K róla Belgów, swego teścia. Obok tego jako 
katolik, będzie on pożądanym monarchą dla 
ludu tegoż wyznania. Nie bez uroku jes t i ta 
okoliczność, że aroyksiąźę F erdynand M aksy- 
m iljan pochodzi w prostej linji od Cesarza 
K arola V, k tóry  był jednocześnie Królem  hi­
szpańskim  i indyjskim , oraz od Ferdynanda i 
Izabeli, założycieli zaatlautyckich posiadłości 
hiszpańskich.” W  końcu M. Post przepowiada 
projektowanem u królestw u m eksykańskiem u 
przyszłość pełną spokojności, szczęścia i do­
brego bytu.

Od czasu wszczęcia kw estji „Trentu”, wró 
cono w Anglji do myśli połączenia Europy 
z A m eryką za pomocą podmorskiego telegra 
fu elektrycznego, a jeżeli mamy dawać wiarę 
gazecie Observer, m a być wkrótce dokonaną, 
co do tego przedsięwzięcia, próba. Powiadają 
że rząd Stanów Zjednoczonych zobowiąza' 
się do łożenia połowy na to kosztów, jeżeli 
Anglją podejmie się drugiej połowy, oraz że 
zgadza się na to, ażeby am erykański koniec 
drutu dochodził do posiadłości angielskich 
dla zyskania w ten  sposób krótszej komuui 
kacji z Europą.

Komisja stowarzyszenia armatorów upra 
szala usilnie lorda Russell, ażeby niezwłocz­
nie po zniesieniu opłat na Szeldzic, przyszedł 
do skutku trak ta t handlowy pomiędzy An­
glją i Belgją, co do którego prowadzone już 
są układy.

Podług ostatniego wykazu banku, ilość ban­
knotów  w obiegu będących wynosi 20,700,000, 
a zapas gotowizny 15,900,000 f. st.

Auatrjn.
Wiedeń, 7 Lutego. Narady m inisterjalne od­

bywają się teraz rzadziej niż przed niedawnym 
czasem. Powiadają, że rząd nić jeszcze do­
tąd  nie postanowił co do W ęgier i Siedmio­
grodu. P e łn e , tajemniczości zwierzenia Donau 
Zeitung o dobrych stosunkach pomiędzy Au- 
strją i Francją, w yw arły dobre wrażenie i od­
działy pomyślnie na giełdę. Chodzi tylko o 
to, czy wpływ tych zwierzeń będzie długo­
trwałym.

Zapewniają, że w komisji finadsowej rady 
państwa, ze wszystkich tam  złożonych p la­
nów, największą szansę przyjęcia ma plan 
Schulhofa, będący za oddaniem w dzierżawę 
dóbr rządowych. Pomimo gorliwości, z jaką  
kw estja finansowa pracuje, nie zdaje się iżby 
mogła u k o ń c z y ć  swe zadanie przed końcem 
marca. I  tak trzecia przeszło część roku finan­
sowego upłynie, za nim będzie można dowie­
dzieć się coś stauowczego o planach.finanso 
wych, na r. h. projektowanych.

Cesarz przeznaczył 10,000 zł. reń. na pier­
wszą zapomogę dla mieszkańców W iednia ‘ 
dolnej Austrji, którzy ucierpieli od powodzi.

Francja-
Paryż. 5 Lutego. P . Gouin odczytał dziś 

w izbie sprawozdanie komisji co do konwer­
sji renty. Nim izba zawierdzi, to prawo, gieU 
da spoczywa i mało robi interesów. Zdajó 
się, że bankierzy nic spieszą się z podniesie­
niem kursu, ażeby nie mieli potrzeby zbyt 
długo utrzymywać go na tej wysokości, i że 
dopiero za kilka dni zaczną go podnosić. Spo­
dziewane zniżenie eskouty banku francuzkic- 
go, nie nastąpi zapewne tak  prędko. Żąda­
nia pieniędzy są znaczne, i podobno wartość 
papierów, znajdujących się w portfelu banku, 
doszła do niesłychanej dotąd wysokości, m ia­
nowicie do sumy 715 milionów fr.

Nazwiska komisarzy, w ybranych w ciele 
prawodawczein do roztrząśnięcia adresu, nie 
mają wielkiego znaczenia. Jeden  tylko z 9-u 
p. Cliambron, głosował za znaną zeszłorocz­
ną popraw ką stronnictw a opozycyjnego pra­
wego, k tórą popierało 90 głosów. W  biurach
0 ile wiadomo, rozprawy były bezbarwne. 
Komisja ta  dziś m a wybrać swego sprawo­
zdawcę; zapewne wybór padnie na p. Schnei­
dera.

Rozprawy nad adresem w senacie, rozpocz­
ną się w przyszłym tygodniu. P . Troplong, 
wczoraj przedstawił Cesarzowi projekt adre­
su, ułożony przez niego, jako sprawozdawcę 
tomisji.

Stronnictw o demokratyczne zajmuje się 
przyszłemi wyborami, bo ciągle mniema ono, 
że wybory będą przyspieszone o rok i że od­
będą się w październiku w skutku rozwiąza­
nia ciała prawodawczego po ukończeniu te­
gorocznych posiedzeń. Jednakże trudno wy- 
tlomaczyć podobną potrzebę takiego rozwią­
zania; po dekrecie 24-go listopada, możnaby 
ą zrozumieć, z powodu rozszerzenia atrybu- 

cij izby; teraz zaś chybaby wtenczas zaszła 
potrzeba odwołania się do kraju, gdyby 
opozycja była zbyt silną, czego jednak 
wcale nie można przewidywać. Tymczasem 
stronnictw a i ich odcienia przygotowują 
się do wyborów. Już ostatnie wybory do 
ad jeneralnych, wskazały przebudzenie się 

życia politycznego; ruch ten przy wyborach 
do ciała prawodawczego jeszczeby się powię­
kszył, a rząd poftobno ma zamiar go popierać
1 zupełnie niespodziewanych ze swej strony 
ma postawić kandydatów.

Zapewniają, że p, Thouvenel przyjmował 
Slidella, ale nie w urzędowym charakterze, 

tylko jako osobę prywatną. Z tego powodu 
mówią źnów o propozycjach, o jak ich  głoszo­
no przed paru  miesiącami, a k tóre podobno 
p. Slidell ma przedstawić rządowi francuz- 
kietnu. Idzio tu  o stopniowe zniesienie nie­
wolnictwa, przez ogłoszenie wszystkich dzie­
ci niewolników, zrodzonych w przyszłości 
za wolnych i naznaczeuie term inu prekluzyj 
nego do zupełnego, zniesienia niewoli. Ro­
zumie się, że za to ustępstwo prezydent Davis 
żądałby uznania Stauów południowych. Oliwi 
la jednak do prowadzenia w tym  względzie 
układów, nie je s t najstosowniejsza; nie tak  
dawno Cesarz w mowie tronowej, oświadczył 
się za utrzymaniem ścisłej neutralności, 
a związkowi otrzym ali teraz podobno ważne 
zwycięztwo nad skonfederowanemi.

Uwagę publiczną ciągle zwraca głównie 
kw estja m eksykańska. Pays donosi, że jen. 
Alm onte powiózł do M eksyku projekt ukła­
du zaszczytnego i zaspokajającego interesa 
wszystkich. Powiadają, że jenerał ten po 
wiózł propozycje osobiste dla jenerałów  me­
ksykańskich Uraga i innych w celu oderwa­
nia ich od sprawy na której czele stoi Juares. 
Jeżeli jenerałow ie orn ie  skłonią się do ofia­
rowanych im propozycij, to opór może być 
zawziętszy aniżeli powszechnie przypuszczają. 
Z dobrego źródła zapewniają, że w M eksyku 
panuje zaciekła nienawiść przeciwko cudzo­
ziemcom, do której zachęca tam  część ducho­
wieństwa. Jeden  z najpotężniejszych naczel­
ników indyjskich, poddał się Juarosowi, do­
magając się zaszczytu ruszenia jako przednia 
straż przeciwko wojskom europejskim. Już 
teraz można wnioskować że lcontyngens fran- 
cuzki będzie niedostateczny, i koniecznie trze­
ba go będzie powiększyć.

Włochy.

Turyn, 3 Lutego. Dzisiejszy dziennik Opi- 
nione donosi, że kandydatura arcyksięcia Ma- 
ksym iljana do tronu meksykańskiego, jakko l­
wiek popierana przez Francję, żadnego nie 
m a związku z ustąpieniem  W enecji króle­
stwu włoskiemu. Oświadczenie to, tembar- 
dziej zasługuje na uwagę, że tu, w świecio na­
w et urzędowym, rządzą się systematem, opar­
tym  na zasadach optymistycznych. Nie chcia­
no widocznie, aby się publiczność łudziła uieu- 
zasadnionemi nadziejam i; artykuł bowiem 
dziennika Opinione je s t urzędownie komuni­
kowany.

P raw ie wszyscy uważają tu teraz kwe- 
stję rzymską, jako blizką rozwiązania. B a­
ron liicasoli pragnąłby sam tego dzieła 
dokonać, i nic w tern nie ma dziwnego; 
cała trudność pochodzi jedynie ztąd, że 
ponieważ proponowano przez niego spo­
soby załatwienia kwestji nic zostały przy­
jęto, trudniej mu je s t jak  komu innemu pro­
wadzić układy w tym  kierunku, w jakim  naj­
lepszego powodzenia najprędzej spodziewaćby 
się można. W  przyszłym tygodniu posiedze­
nia izby będą bardzo zajmujące, będą się bo­
wiem toczyć rozprawy w przedmiocie praw, 
dotyczących ogólnej administracji królestwa, 
P. Ratazzi da się zapewne słyszeć z piękną 
mową, w której objawi swój sposób widzenia 
rzeczy w tym  względzie i rozwinie cały sy- 
stem at z właściwą sobie wymovvą i znajomo­
ścią rzeczy. Od sposobu, w jakim  to jego 
wystąpienie będzie przez parlam ent przyjęte, 
zależeć może dalsza karjera polityczna preze­
sa izby.

Mówiono już po kilka razy o projekcie pa­
na Ricasologo, dotyczącym odwołania Mazzi- 
niego z wygnania. M iuisterjalny dziennik 
Italia potwierdzą pośrednio istnienie tego pro­
jektu, i zarazem daje radę, aby go teraz 
doprowadzono do sku tku , utrzymując, śe 
Mazzini, choćby naw et przez jak ie  kplegjum 
wyborcze mianowany został deputowanym, 
nie mógłby obecnie być niebezpiecznym dla 
sprawy włoskiej. Z resztą, dodaje tenże dzien­
nik, jeżeli Mazzini może wzbudzać jeszcze jak ą­
kolwiek obawę, to należy zwrócić uwagę, że je ­
żeli ma jak ie  zło zamiary, mógłby z większą

jeszcze łatwością działać za granicą, 
w samym kraju.

aniżeli
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Turyn, 7 Lutego. Gazetta ufficiale pisze co 

następuje: Rozsiewają pogłoski, że rząd po­
budza i popiera demonstracje ludowe przeciw 
władzy świeckiej Papieża, że postanowił od­
wołać wyrok wygnania Mazziniego, że za po­
mocą skrytych machinacij przysposabia taje­
mno wyprawy. Rząd nie zboczy z drogi na­
kreślonej przez prawa, i nie zarzuci polityki 
godnej, rzetelnej, starającej się wytrwale ko­
rzystać z każdej sposobności, mogącej zabez­
pieczyć na szerokich i zbawiennych podsta­
wach pomyślność kraju.

Paryż, 8 Lutego. Czytamy w Monitorze-. Nie­
które dzionniki rozsiewały pogłoskę, że jene­
rał hiszpański P rim  został powołany do ob­
jęcia głównego dowództwa nad wojskami 
sprzymierzonomi, przeznaczoneini do wspól­
nego działania przeciw M eksykowi. W iado­
mość ta  je s t bezzasadną. Każdy z jenerałów, 
angielski i hiszpański, jes t zupełnie niezale­
żnym w swych ruchach i w dowodzeniu po­
wierzonych m u przez rząd wojsk.

Konstantynopol, 29 Stycznia. Depesze z H er­
cegowiny donoszą, że znaczna liczba po wstań­
ców dobrowolnie się poddaje. Komisja usta­
nowiona w celu zbadania obrachunków skar­
bu wykryła, że długbieżący rzeczywiście niż­
szy jes t o jedną trzeeię od liczby podanej.

Turyn, (i Lutego. P . Benedetti powrócił 
wczoraj z Korsyki. 9-go Lutego miało nastą­
pić w Mageneie położenie kam ienia węgielne­
go pomnika, k tóry  będzie wzniesionym na pa­
m iątkę bitwy jak a  tam miała miejsce.

Belgrad, 8 Lutego. Dziennik urzędowy do­
nosi, że książę panujący wysłał najwyższego 
urzędnika sprawiedliwości p. Magazynowi- 
cza do księcia Kuzy, w celu złożenia mu po­
winszowali z powodu unji księztw.

Trcbtnja, 7 Lutego. Pow stańcy cofnęli się 
częścią do swoich siedzib, częścią na teryto- 
rjuin austrjackie, tak, że główna droga do 
Raguzy, je s t teraz swobodna. Jednakże n ik t 
nie śmie jeszcze z tego korzystać, wyjąwszy 
rajasów i poddanych austrjackich.

Paryż, 8 Lutego. Czytamy w Patrie: Podług 
wiadomości z Arityllów, fregata parowa Mon­
tezuma, dowodzona przez kapitana Russell, 
wraz z dywizją statków przewozowych, opu­
ściła Hawannę 12-go stycznia, aby się połą­
czyć pod Vera-Cruz z eskadrą wico-admira- 
ła Ju rien  de la Graviere. Wiadomości o woj­
skach wyprawy m eksykańskiej, są bardzo 
zadowalniające; między sprzymierzonymi pa­
nowało porozumienie najzupełniejsze.

Madryt, 7 Lutego. S tatek parowy Fontenoy, 
wiozący oddział wojska francuzkiego do Me­
ksyku, przybył do Kadyksu celem naprawie­
nia swych uszkodzeń.

W  izbie deputowanych ciągną się rozprawy 
o traktacie z Marokkiem.

Monarhju/m, 5 Lutego. Neue Munchener Zei­
tung  zawiera pryw atną wiadomość z Paryża, 
według której Cesarz wysłał paropływ Civita- 
Vecchia, dla wzięcia na pokład królewskiej 
rodziny neapolitańskiej.

Bern, 8 Kutego. Posiedzenia zgromadzenia 
związkowego zostały dziś zam knięte, po 
zatwierdzeniu atakowanego przez Ztlrich pro­
jek tu  praw a o strategicznych kolejach żela­
znych w Alpach.

Prezes rady narodowej oświadczył, że po­
wzięte postanowienia mogą zapewnić Szwaj- 
carji należyte stanowisko na zewnątrz, przez 
wykształcenie jej siły zbrojnej i zawarcie 
traktatów  handlowych i innych konwencij 
z obcemi państwami.

dzie, zawiera w sobie 30,670 % wiorst kwadr., 
to jes t 033,(57 mil kwadr, ziemi po większej 
części wybornej i malowniczej. Pomijając hi­
storyczny opis tego obwodu, krótko skreślo­
ny w opisie, niepodobna zwrócić uwagi na 
wypowiedziane tam  i poparto dowodami hi- 
storycznemi twierdzenie, że plemic sławian- 
skie, nie stanowiąc pierwobytnycli m ieszkań­
ców tej prowincji, osadowiło się tam  nader 
dawno, a zatem ma za sobą prawa obywatel­
stwa historycznego. Z plemienia tego w cza­
sie obecnym największa liczba w obwodzie 
należy do szczepu małoruskiego czyli rusiń- 
skiego ( ogółem do 200,000) stanowiącego 
przynajmniej w Bessarahji zachodniej głó­
wnych mieszkańców kraju. Nazywają ich tam 
Rajlanam i czyli Rajnami, od dawnej nazwy 
kraju. W ielkorosjan znajduje się tam  tylko

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień wczorajszy był prawie pogodny, 
rano niebo pogodne, przed godziną 8-ą rano 
zachmurzyło się, o godz. 10-ej rano śnieg dro­
bny pruszył, od godz. 11 rano do końca dnia 
niebo zupełnie pogodne. Powietrze mroźne, 
lecz spokojne i bardzo przyjemne; średnia 
tem peratura dnia jest 10% stopni zimna, o 7 
stopni niższa od normalnej; największe zimno 
rano dochodziło do 13-u, najmniejsze po po­
łudniu do 6 stopni Rćaumura. B arom etr 
zwolna opada, jego średnia dzienna wysokość 
jost 7(30,83 milimetrów. Elektryczność 38 
stopni.

— D nia 18 Stycznia Kaźmierz Skupiński, 
la t 20, parobek dworski, ze wsi Czapel, gmi­
ny Lubień, powiatu W łocławskiego, ścinał 
dąb znacznej wielkości, ten wywrócił się i tak  
szkodliwie przygniótł Skupińskiego, żc on na 
miejscu życic zakończył.

— W  dniu 20 t. m. Franciszek Matejek, lat 
8, wyszedłszy na ślizgawkę we wsi Dąbrowi­
ce gminie iSkierniewka, w powiecie Rawskim, 
wpadł w przerębel na strudze, i mimo wszel­
kich usiłowań, po wydobyciu go, nie mógł 
być przywróconym do życia.

— Otrzymana przez sztafetę z miasta Za­
wichostu wiadomość donosi, że woda na W i­
śle pod temże miastem, w d. 7 b. ni. dę godz. 
11 % wieczór wzniesiona do wysokości stóp 
8 cali 5, dnia następnego dogzła do stóp 10 
cali 11; lody jednak pod miastem Zawicho­
stem  stały niewzruszone, a tylko powyżej te­
goż miasta łamać się zaczęły.

— W  tych dniach wyszedł z pod prasy 
drugi zeszyt llistorji. Powszechnej w skróconym 
zarysie, Henryka Dittmara przełożonej i uzupeł­
nionej przez p. Oskara Stanisławskiego, dzieła 
dość upowszechnionego w Niemczech. Gład­
kie tłomaczenie, zdaje się zapowiadać mu 
i u nas powodzenie, tein bardziej, że właśnie 
brakowało nam  podobnego przewodnika dla 
młodzieży. Zeszyt ten zawiera dokończenie 
dziejów Hebrajczyków, dzieje państw a P e r­
skiego i dzieje Grecji doprowadzone do końca 
wojny peloponezkiej i powstania hegemonji

K om itet centralny statystyczny, utwo­
rzony przy m inisterstw ie spraw  wewnętrz­
nych w  Petersburgu, wydaje wykaz rozmai­
tych osiedlonych miejscowości w Cesarstwie 
rosyjskiem. Obecnie wyszedł opis Bessarabji, 
z którego wyjmujemy niektóre ważniejsze 
wiadomości, mogące interesować czytelników. 
Obwód Bessarabji, w teraźniejszym jego skła-

17 % tysięcy. W r. 1859, w Bessarabji, oprócz 
wyżej wspomnionej liczby Rosjan, znajdowa­
ło się jeszcze z pomiędzy kła wian: 57 tysięcy 
Bułgarów, 700 Polaków  i niewielu Serbów. 
Oprócz tego przemieszkuje tam  jeszcze prze­
szło 70,000 Żydów, do 20,000 Niemców, około 
2,000 Ormjan, 1,000 przeszło Greków i nie­
które inne narodowości (Tatarzy,W łosi i t. p.); 
główną zaś masę ludności stanowią Rum yny 
szczepu Mołdawskiego. Cała ta, rozmaita i róż­
nego charakteru ludność, podług wykazów 
z 1859 r. wynosiła, 909,929 dusz płci obojoj, 
z których 474,032 mężczyżn, a 435,894 kobiet.
Z tych w m iastach przemieszkiwało 15(5,918 
dusz w 12,674 domach; a w powiatach (ludno­
ści wiejskiej) 753,508 dusz (387,144 mężczyzn, 
i 365,864 kobiet w 130,787 chatach).

Ludność obwodu przedstawia się tu wyżej 
nieco jak  średnia, gdyż 14,355 dusz na 10 mil 
kwadr., czyli 2,966 na 100 wiorst kwadr. Przy- 
tem  północna strona obwodu gęściej zasie­
dlona aniżeli południowa. W  4-ch powiatach 
północnych przypada 1,490 dusz na 1 milę 
kwadr., czyli 3,142 na 100 wiorst kwadr., 
a w 3-cli południowych 2,846 na 100 wiorst 
kwadr., a 1,377 na 1 milę kwadr. Miejscowo­
ści osiedlonych w powiecie Orgiejewskim 
liczą 222, z 20,614 dworami; w Jask im  211, 
w Sorańskim  210, w Chocimskim 193, w Ki- 
szyniewskim 172, w Akerm ańskim  171, 
w Benderskim  119. W si mających więcej jak  
100 dworów i tysiąc mieszkańców znajduje 
się w obwodzie 511. Ważniejszemi z innych 
dat statystycznych są jeszcze następne: dwa 
powiatowe miasta obwodu (Bielec iO rgiejew) 
należą do osób prywatnych; 1 miasteczko, 
75 sioł, 10 słobód, 57 wiosek, 7 futorów, 
czyli ogółem 150 miejscowości osiedlonych, 
to jes t prawie % pomieszczonych w wykazie, 
należy do klasztorów i w ogóle zarządu du­
chownego tak  właściwej Bessarabji, ja k  i Moł- 
dawji, Athonu, a naw et Palestyny, gdzie idą 
dochody, otrzymywane z tych m ajątków pra­
wic najlepszych w całym obwodzie. Do kla­
sztorów zagranicznych właściwie należy tam  
około 2(52,961 desiat. gruntu, to jost przeszło 
2,524 wiorst kwadr., 152 mil kwadr., czyli pół 
całej Bessarabji. Jeden klasztor Mołdawski 
(G oliibski) posiada tu  52,461 desiat. (504 
wiorst kwadr.); klasztor Grobu Pańskiego 
453,004 desiat. czyli około 413 w iorst kwadr. 
Klasztorów i pustelni znajduje się w obwo­
dzie 18, pomiędzy któremi 8 żeńskich. Z cyfr 
powyższych wiele ważnych wniosków można 
wyprowadzić.

— W  Cesarstwie Rosyjskiem otw artą zo­
stała nowa komunikacja telegraficzna od P e r­
mu do Irbitu.

—  Oto są nowe szczegóły o pracach nieda­
wno zmarłego we Lwowie Profesora Łoba- 
rzewskiego, o którym  w Dzienniku Powsze­
chnym wspominaliśmy. Obok samodzielnych 
usiłowań i prac na polu jeografji botanicznej, 
które same jedne w stanie są zapewnić ś. p. 
Lobarzewskiemu jedno z najzaszczytnicjszych 
miejsc w historji umiejętności, zajmował się 
ou jeszcze także zbadaniem F lo ry  krajowej, 
według dawnych i utartych metod, ukochaw­
szy przed innemi rodzinę mchów, delikatno­
ścią ustroju i miłemi barwami zachwycającą.. 
Dwie prace o nowych i rzadkich gatunkach 
mchów w Galicji znalezionych, zostały ogło­
szone drukiem  po łacinie, opis zaś dokładny 
wszystkich gatunków m chów, dotychczas 
w kraju znalezionych, pozostał wypracowany 
i przygotowany w obszernym manuskrypcie. 
Ten tylko, kto  z tego rodzaju dziełami jest 
obeznany, będzie mógł nakład pracy ku te­
mu potrzebnej ocenić. W każdym razie między 
Polakam i Lobarzewslii był pierwszym, k tó ­
ry  sumiennie i według najnowszych wyma­
gań umiejętności tym  przedmiotem się zajął.

Roślin jaw no płciowych arcyszacowue zbio­
ry  ze wszystkich okolic kraju zgromadził tak­
że, które bardzo ważnym, bo autentycznym 
i sumiennie oznaczonym zostaną materjułem.

Dawniej jeszcze ogłosił ś. p. Lobarzewski, 
także spostrzeżenia dotyczące fizjologji roślin, 
drukowane w czasopiśmie akadcmji cesarsko- 
Lcopoldyno-Karolińskiej.

Prócz tego zawdzięcza kraj ś. p. Lobarzew­
skiemu głównie urządzenie małego wpraw­
dzie, lecz wzorowego ze wszech m iar botani­
cznego ogrodu przy uniwersytecie lwowskim, 
którego zmarły był dyrektorem, niemniej mu­
zea uniwersyteckie zbogacil i zaopatrzył pię- 
knomi zbiorami roślin z odległych okolic ziemi.

— Nakładem księgarni K arola W ilda we 
Lwowie rozpoczął się druk przełożonego z an­
gielskiego na polskie dzieła H enryka Toma­
sza Buckla Historja cywilizacji w Anglji. Obszer­
ne to dzieło, odsłaniające wiele nowych poglą­
dów w dziedzinie poszukiwań historycznych 
zjednało od razu wielką sławę autorowi 
w świecie uczonym zagranicznym. Przełożono 
je  w net po ukazaniu się na wszystkie niemal 
języki europejskie. P iśm iennictw u zatem pol­
skiemu przybyw a w niem dzieło naukowe 
zajmująco i ważne w swoim rodzaju.

— Tamże nakładem tegoż księgarza właśnie 
opuścił prasę zeszyt drugi Dziejów Polskich przez 
Józefa Szujskiego. A utor ukończył w nim 
historję Piastów. Zeszyt niniejszy wraz z po­
przednim stanowi tom pierwszy całego dzieła. 
W  końcu dodanych jes t 10 tablic, z tych czte­
ry obejmują genealogją rodziny Piastów z 
wszystkiemi rozgałęzieniami linij książąt szlą- 
skich, mazowieckich, litewskich aż do Jag ieł­
ły. Następne trzy tablice przedstawiają chro­
nologicznie zestawiony przegląd spólczośme 
panujących we wszystkich krajach europej­
skich, a trzy ostatnio podobnyż przegląd spół-
czosnych z polskiemu wypadków dziejowych

w innych państwach. Tablice te ułożone są 
bardzo starannie.

— Czytamy \y Lumirze: „W  roku bieżącym 
miasto Cieplice (Toeplitz) obchodzić będzie 
1100-rocznicę swego istnienia. Źródło atoli, 
z którego wziętą została data założenia pomie- 
nionego miasta, nie jes t oparte na powadze 
historycznej, lecz poczerpnięte zostało ze sta* 
rej kroniki W acława Hftjka zLiboczan, uzna­
nej już oddawna przez samychże Czechów za 
kłamliwą. Powiedziano tam, że miasto Cie­
plice założone zostało roku pańskiego 762, 
przez władykę Kolostoja, za panowania ja ­
kiegoś księcia Niezamyśla. D ata przez kro­
nikarza przytoczona, jes t może również p ra­
wdziwą, jak  wiadomość, tamże znajdująca się, 
o zburzeniu,w epoce jeszcze dawniejszej, tw ier­
dzy Motole przez amazonki i t, p. Cieplice uło­
żyły już program  swego iubileuszu 1100-le- 
tniego, który będzie obchodzony przez dwa dni. 
Uroczystość rozpocnie się w przeddzień ro­
cznicy, wieczornem wystąpieniem z pochodnia­
mi, przyczem źródła będą uiluminowane. P ie r­
wszego dnia odbędzie się procesja do kościo­
ła, solenne nabożeństwo tamże z kazaniem, 
następnie uczta, a wieczorom przedstawienie 
w teatrze i iluminacja w mieście i u źródeł. 
Drugiego dnia odbędzie się uroczystość odsło­
nięcia kolumny, na  pam iątkę 1100-letniej ro- 
czuicy wzniesionej, rozdanie medalów pam iąt­
kowych, uczta, zabawy ludowe i bal. (Ani Lu- 
mir, ani inne czasopisma czeskie nie podają 
daty tych uroczystości), ('o  do jubileuszu, ob­
chodzonego przez miasto K arlsbad, można 
również powiedzieć, że jakkolw iek nie miał 
także dostatecznej podstawy historycznej, to 
przynajmniej oparty był no prawdopodobień­
stwie.”

— Slovenski Glasnik donosi, że p. 11. Subi- 
cow dokonał przekładu najęzyk  słoweński Bu- 
kolik W irgiljusza ( Virgiljece h/nelijslco), które 
umieszczone zostaną zapewne w piśmie zbio- 
rowem, wychodzącem w Ciełowcu, pod ty tu ­
łem: „K w iaty literatury  krajowej i obcej” 
(Gvetja iz domacih in tujih logoi’).

—Pism a prażskie Lumir, Narodni Listy i in­
ne podają wiadomość, źc rada muzeum czes­
kiego uchwaliła wystawić publicznie model 
m iasta P ragi, uskuteczniony przez zmarłego 
Langwejta, niegdyś urzędnika przy bibliote­
ce prażskiej. L angw ejt pracował całych 10 
łat nad tym  artystycznie wyrobionym mode­
lem, który cesarz Ferdynand kupił i ofiaro­
wał muzeum czeskiemu. To ostatnie nie ma 
dotąd dość przestronnego miejsca na w ysta­
wienie tego modelu, który leży od 20-u la t 
prawie w zaniedbaniu. Nadzwyczaj ciekawy 
ten model wystawiony zostanie w sali tak  
zwanej Apolla, a dochód ztąd otrzymany prze­
znacza się na restaurowanie kaplicy Sw. Krzy­
ża przy ulicy Postowskiej.

— Czasopisma czeskie donoszą o zaszłym 
w W iedniu, 3-o b. m., zgonie jednego z najzna­
komitszych obywateli czeskich, księcia Gu­
stawa z Lam berka, członka dziedzicznego ra­
dy państwa, granda hiszpańskiego i m agnata 
węgierskiego, właściciela wielu dóbr ziem­
skich, urodzonego w 1812 r. W  1841 r. po­
ślubiwszy czeszkę, pannę Katarzynę Hradkó- 
wnę, z ubogiego domu, miał z tego małżeństwa 
8 dzieci. Starszy syn jego, hr. Gustaw W il­
helm, ur. 1841 r., dziedziczy po ojcu ty tu ł 
książęcy.

— Pomiędzy Hanowerem i Hamburgiem 
prowadzone są układy, zbliżające się już ku 
końcowi, względem budowy na Elbie mostu 
stałego dla drogi żelaznej, mającej iść na po­
łączenie z koleją harburgsko - hanowerską. 
Uskutecznienie tego projektu przyczyni się 
do nadania większego jeszcze życia handlowi 
i wząjenmym^stosunkom w Niemczech pół­
nocno-zachodnich.

— J a k  donosi Cosmos, ksiądz Richard, zna­
ny z odszukiwania źródeł wody, w Trjeście 
zrobił teraz nadzwyczaj ważne dla nauki od­
krycie; odkrył bowiem podziemne przejście 
wielkiej rzeki, zwanej Rekka.

O dziesięć mil powyżej Trjestu, rzeka R ek­
ka wpada w przepaść i już się więcej nie uka­
zuje. Ks. Richard, powołany do Trjestu przez 
arcyksięcia Maksymiljana, w celu odkrycia 
dalszego biegu tej rzeki, złożył władzy m uni­
cypalnej tego m iasta sprawozdanie, w którcm  
ściśle oznacza punkt jej przebiegu, jej zagłę­
bienie w ziemi wynoszące 350 m etrów (1,215 
st. pols.), odległość od miasta i wskazuje spo­
sób sprowadzenia jej tam  za pomocą p r z e k o ­
pu poziomego długości 4,000 metrów (13,888 
st, poi.).

— Dr. L e G rand du Saule dowodzi, że czę­
ste oddawanie się polowaniu do zbytku, wzbu­
dzając w większej części wypadków, wzburze­
nie obiegu krwi, nieprawidłowe podniesienie 
tem peratury, nadzwyczajne znużenie docho­
dzące do chorobliwej ospałości, rozdrażnienie 
zdolności umysłowych, bywa często przyczy­
ną uderzeń krwi do głowy i zapalenia mózgu. 
Ludziom w,wieku zupełnie powinno być za­
bronione polowanie; obieg krw i jest u nich 
zwolniony, rozprężliwość arterji zmniejszona,
a obfitość krw i w wenach przemagającą, sku­
tkiem  więc zbytecznego ruchu bardziej jeszcze 
narażają się, ua grożące im i tak  niebezpie­
czeństwo. Nawet ludzie niemający skłonności 
do apopleksji, ani uderzeń krw i do głowy, nie 
powinni zbytecznie oddawać się rozrywce, 
k tóra może spowodować choroby mózgowe.

— Czytamy w dzienniku Correspondence 
lilteraire: Bibljotcka Mazariniego od dawna 
zamknięta, miała być otw arta w bieżącym 
miesiącu, i oprócz znacznych reparacij, po­
czyniono w niej wiele ważnych upiększeń. 
Tak sławny globus w ykonany w 1784 r. z po­
lecenia L udw ika X V I, składający się z mie­
dzianych wypolerowanych pasów, nie jest 
już ja k  dawniej w części zasłonięty podtrzy- 
mująeemi go niezgrabnemi belkami; teraz zo­
stał umieszczony na nodze i przymocowany 
kołam i miedzianemi. Przed piędziesięcio czte­
rema żłobionemi kolumnami drewniauemi 
porządku korynckiego, umieszczono podsta­
w ki marmurowe różnokolorowe, (znajdują się 
pomiędzy niemi i granitowe i porfirowe), na 
których poustawiano popiersia brązowe i mar­
murowe, pomiędzy którem i znajdują się i an­
tyki. Niektóre są z porcelany, jak  naprzykład 
popiersia Peiresc’a, Palisso t’a i Daubenton'a. 
Przed oknami znajdują się stoły z blatam i mar- 
murowemi nadzwyczajnej piękności i dwie 
komody B oule, przewiezione z Versailles 
z sypialni Ludw ika XVI.



W  głębi galerji ustawiono dwie wielkie sza­
fy oszklone, gdzie wystawiono są rzadkości 
kibljograficzne, pomiędzy którem i zwracają 
uwagę: rękopism Flaw iusza Józefa, wykonany 
we W łoszech w czasach Odrodzenia, książka 
do nabożeństwa z XIN wieku, pochodząca 
z. pracowni J . Fouąueta, dwa przepyszne rę- 
kopisma in folio J a r ry ’ego z wielkiemi śli- 
ozucith miniaturami.

Bogaty zbiór inkunabułów , jak i posiada 
biblioteka, dostarczy okazów do tej wystawy, 
pomiędzy którem i bez wątpienia najważniej­
sze miejsca zajmą: Biblja z 1455 r., książki 
drukowane na welinie, jak  naprzyklad Bi- 
bja z 14(32 r., egzemplarz /’A c e r t i s s e m e n t  a u x  
Jtiifs Duplessis-M ornay’a, z poprawkami au­
tora, książka do nabożeństwa Simona Vostros, 
reguły jezuitów i t. p. Obok tych rzadkości,
będą wystawione próby oprawu u różnych
epok, między inneini z książek  pochodzących 
-  bibljoteki Djany    , , |(U1V de Poitiers, nabożeństw o
do Najświętszej P anny, oprawione przez ( »u- 
scona i inne. , ,, , •

— Donoszą z W iednia pod b lutego: Dzi­
siejsza Gazeta W ie d e ń s k a ,  ogłasza postanowie­
nie Cesarskie, na mocy którego olej skalny 
i smoło wice o ilu słu^*! uo oś wictlciini, nic s<| 
uznane jako r e g a le ,  a zatem wydobywanie ich 
będzie jak  dotąd swobodne. Zasługa w tern, 
Ze tak  się stało, po części niektórych obywa­
teli galicyjskich, którzy tu  popierali sprawę, 
i już pierwej wyjednali przedłużenie swobo­
dnego wydobywania tymczasowo do końca 
Marca. M inister handlu lir. W ickouburg był 
za utrzym aniem  tej wolności produkcji prze­
ciw m inistrowi skarbu p. Plener, broniące­
mu korzyści skarbu.

-— W ażna dla jeometrów, inżynierów cy­
wilnych, mechaników, budowniczych i górni­
ków jest dzieło, ogłoszone drukiem  w Brun- 
świku, pod tytułem: Der In genie ar: S'annulling 
v a n  Fafeln, Formeln and Rcgeln der Arithmetik, 
der theoretischen and praJctischen Geometrie, so­
wie der Mechanik and des Ingenieurwe.seks. Von 
Dr. Julius Węisbaeh, prof, der Bergakademie za 
Freiburg.

Drugiem ważnem dla jeom etrów i budowni­
czych dziełem jest: Lehrbuch der Geoddsie. Na eh 
dem ge gen wart i gen, Zuslaude der Wissenschafl 
far Fcldmesser, MiUtdrs and Architektem, bear- 
beitet von Dr. Jacob lleussi. Leipzig, bet F. A. 
Brockhaus. 1861. W  tekście tego dzieła znaj­
duje. się około 500 drzeworytów.

PRACE AKADEMJI NAUK 
W PETERSBURGU.

D rugi Oddział Akadcinji nauk w P eter­
sburgu, utworzony został w roku 1841 z tak  
zwanej Akademji Rosyjskiej, założonej w roku 
1783 przez Cesarzową K atarzynę II. Akądo- 
mja rosyjska, na mocy swej ustawy, l ib id a  
na celu'„oczyszczenie i wzbogacenie języka 
krajowego, ustalenie użycia jego wdnftiO’w, 
wzory właściwego mu krasomówstwa i wior- 
szopistwa;" za środki zaś ku  osiągnieniu te­
go celu, uważano „napisanie przedewszyst- 
kiem gram atyki rosyjskiej, słownika, retory­
ki i prawideł pisania wierszy.“ Cesarz A le­
ksander 1, nadał Akademji, na przedstawie­
nie jej prezesa, A; Szyszkowa, nową ustawę, 
w której powiedziano: „dokładać największe­
go, o ile można, starania, do wydania dobrze 
napisanych dzieł, mających na celu wyja­
śnienie zasad języka. Dziełami temi m ają być: 
a) Ogólny słownik języka; b) szczegółowe 
słowniki vvvrazowlechnioznycli, jako to: mor­
ski, botaniczny i t. d. c) słownik objaśniają­
cy dawne, mało znane, albo w odm lennem 
znaczeniu używane dziś wyrazy; d) zbiói 
djalektów słowiańskich; o) badania źródło- 
słowów i wyrazów od nich pochodnych; f) re­
toryka ogólna; g) retoryka szczegółowa; h) 
gram atyka słowiańską; wreszcie inne dzic a, 
któreby skład, własności, piękność i moc ję ­
zyka rosyjskiego wskazywały.11 Akademja 
składała się z prezesa., mianowanego przez 
Cesarza, 60-u członków rzeczywistych, sekre­
tarza wieczystego i kasjera, z pośród człon­
ków rzeczywistych przez prezesa obieranych. 
Nadto Akademja miała prawo obierania, na 
przedstawienie prezesa, członków' honoro­
wych tak  z pośród krajowców,, jako i cu­
dzoziemców, nie wyłączając nawet płci żeń­
skiej. Corocznie na uroczystem posiedzeniu 
Akademji, w dniu 21-m października, odczy­
tywane było przez sekretarza sprawozdanie 
z czynności i prac jej w roku minionym do­
konanych, poczcm rozdawane były  nagrody 
za praco na polu litoratury krajowej podjęte. 
W sześć lat po założeniu, Akademja wydała: 
Słownik etymologiczny języka rosyjskiego. 
Tomiow 6, id 4n (roku 1789— 1701). Zawiera 
43,257 wyrazów, wybranych z ksiąg cerkie- 
wnyćh i z dzieł świeckich, z rozmaitych ląto- 
pisow, zbiorów praw  tak  dawmych jak  liow- 
szycli, pamiętników podróżników, oraz z pism 
autorów współczesnych: m etropolity Platona 
De w szyna, Sumaroliowa, Oheraskowa, Knia- 
żnina, 1 ietrowa, Kostrowa i innych, najwię­
cej zaś z Łomonosowa (głównie z jego poc- 
zij), dopełniając ten wybór, wyrazami w nau­
kach, sztukach i rzemiosłach używanemi. 
Słowa Akademja kładła w pierwszej osobie 
czasu teraźniejszego trybu oznajmującego, 
dodając do niej osobę drugą, H także czas 
przeszły i przyszły, oraz wszystkie gatunki
trybu  bezokoliczncgo, up. daję, dajesz, dal, dam, 
dawać, dać, dawywać. Im iona zdrobniałe stały
obok ich pierw otnych; m nona żeńskie obok
męzkicli, z wy
gólne znaczenie mający.... -  , , r -
sano razem określone (pelue) z nieokrcsione- 
mi (uciętemi). W  pisowni Akademja trzymała 
się prawideł przez Łomonosowa (w jogo gra 
matyce) podanych. W  wymawianiu i akcen­
cie wyrazów, mając na względzie prowincje 
obszernego Cesarstwa, stosowała się ona do 
wymawiania używanego w stolicach, zacho­
wując akcent w księgach cerkiewno-słowiau- 
skich przyjęty. Słow nik etymologiczny ję ­
zyka rosyjskiego w drugiej połowie zeszłego 
wieku ułożony, jes t w istocie zjawiskiem nie- 
zwykłem, szczególnie zważywszy jak ie  środki 
mieli w owym czasie członkowie Akademji 
Zwykle na słowniku etymologicznym kończą 
się, nie zaś rozpoczynają, prace leksikogmficz- 
ne. Poprzedzać go koniecznie powinien słownik 
porównawczy narzeczy słowiańskich; bez tej

bowiem pomocy, wszystkie źródłosłowy ro­
syjskie, bardziej są zręczno aniżeli dokładne. 
Nieraz do wyszukania źródła wyrazu, udaw a­
no się do krajów  odległych,, gdy tymczasem 
przechowuję się ono w językach ludów sło­
wiańskich. Od r. 1796 Akademja rozpoczęła 
prace (podług planu roku 1794 ułożonego), 
nad „Słownikiem rosyjskim," w porządku 
abecadło wym. R oku 1804 postanowiła w y­
dawać czasopismo: „Dzieła i przekłady (So-
czynienja ipierew ody) Akadem ji rosyjskiej", 
w którem, oprócz-członków, postronni litera­
ci udział także wzięli. Zawierało ono obja­
śnienia i opisy starożytności rosyjskich, rze­
czy godnych pamięci z dziejów krajowych, 
w yjątki z pisarzów klasycznych, dotyczących 
teorji wymowy i poezji, wiersze rozmaite, 
odkrycia w różnych gałęziach wiedzy ludz­
kiej. „Dzieł i przekładów" wyszło tomów 
V II (od roku 1805 do 1813). Znakomitsze 
w czasopiśmie tern artykuły  są pióra Ale­
ksandra Szyszkowa, jak  to: Uwagi nad „Sło­
wem o pułku  Igora;” rozprawa „O krasom ów- 
stwic P ism a S-go;“ rozmowa „O przekładzie 
wyrazów z jednego języka na, drugi." Z utwo­
rów poetyckich, na wzmiankę zasługują 
„wiersze Dierżawitia.” IV tymże czasie Aka­
demja wydała: „G ram atykę języka rosyjskie­
go” ułożoną przez członków tejże 1). i P . So- 
kołowych. G ram atyka ta, zwana akademic­
ką, miała trzy wy dania: W  r. 1809,1819 i 1827. 
W  roku 1811 wydrukowaną została „Nauka 
poezji” przez członka Akadem ji, Jan ąR y ż- 
skiego napisana. Z polecenia Akademji, prze­
łożone na język rosyjski i nakładem tejże 
wydane zostały: 1) K ronika (Aunales) Tacy­
ta, przez członka Akad. S. Rumowskiego 
(z tekstem  łacińskim), tomów 4. 2) Doino- 
stenesa, M owa pogrzebowa nad Ateńczy- 
kami, przy mieście Cheronei poległymi, przez 
członka Akad. Eugenjusza Bołcho w ity nowa 
(z tekstem  greckim), 1807 roku. 3) Sailustju- 
sza o wojnie katylinowskiej i wojnie jugur- 
tyńskiej, przez członka Akad. M. Ozicrecko- 
wskiego (z tekstem  łacińskimi, 1809 roku. 
4) Rozprawa o podobieństwie języka san- 
skryckiego do rosyjskiego, przekład z francuz- 
kiego przez członka Akad. A. Nikolśkiego. 
1812. Oryginał francuzki przez J . Lcwandę 
napisany, także przez Akadeinję wydany zo­
stał. 5) Liceum (Likiej), albo K urs litera­
tury, L a  H arpc’a w pięciu tomach 1810—1814, 
przełożony przez członków' Akademji. Od 
roku 1815 do roku 1828 Akademja wydawa­
ła  czasopismo: „Wiadomości (lzwiestja) A ka­
demji rosyjskiej,” którego ukazało się X II  
tomów. Zawierało ono ważne badania lin­
gwistyczne i historyczne rozprawy. Do takich 
należą prace prezesa Akademji, Szyszkowa: 
1) Prób/i Słownika Słowiańskiego, czyli obja­
śnienie znaczenia i początku wyrazów pier­
wotnych i pochodnych. „Zastanowienie się nad 
wyrazami, mówi autor, w każdym, a szczegól­
niej w naszym języku, je s t bardzo potrzebne 
Bez tego zaciera się znaczenie wyrazów i ginie 
moc wysłowienia; najściślejszy bowiem zwią­
zek istnieje pomiędzy wyrazem a myślą. 
Myśl autora porównaćby można do ręki, 
a wyraz do miecza; ręka kieruje mieczem, 
lecz miecz uderza.” 2) O przyimkach, ich mocy 

znaczeniu. Rozprawa ta  należy do najle­
pszych prac Szyszkowa, dowodzi bowiem 
gruntownej znajomości języka. 3) Próba sło­
wnika etymologicznego. Zasługują też na 
wzmiankę jeg'o przekłady z uwagami filolo- 
gicznemi: ») Badania o pochodzenia wyrazów, 
przez Opata Morella. b) Rękopism królodwor-

OpracoWane przez kom itet wyrazy, w liczbie 
71,626 weszły do Słow nika przez D rugi Od­
dział Akademji roku 1847 wydanego. Roku 
1830 Akadem ja wysłała własnym nakładom  
lekarza Weuelina na podróż po Bulgarji, Wo-. 
łoszczyznie i Multanach, dla zebrania pomni­
ków starożytnego języka bułgarskiego, oraz 
historycznych i cerkiewnych. Postanowiła 
wydawać w przekładzie rosyjskim pisarzów 
byzantyńskich, oraz wszystkie kroniki zachodnie 
i północne, nie wyłączając sag islandzkich. 
Oprócz nagród w medalach i pieniądzach, 
Akademja w celu upowszechnienia płodów 
literackich, drukowała własnym nakładem li­
czne dzieła, na korzyść autorów i tłumaczy. 
7j  tych znakomitsze są: Dzieła prezesa A ka­
demji A. Szyszkowa; tomów X V I (r. 1818— 
1834); Ujada Homera, przekład Gnicdycza; 
tomów 2 (roku 1829); Dzieło Ekonomidesa
0 bliskiem powinowactwie języków słowiauo- 
rosyjskiego i greckiego; tomów 3 (r. 1829); 
S łow nik języka rosyjskiego, przez Sokołowa; 
tomów 2 (1834J, zawierający 63,431 wyrazów; 
G ram atyka rosyjska, przez Wostokowa (roku 
183211838); Opis Muzeum lir. Ruiniancowa, 
przez tegoż (obszerny tomiu-folio), roku 1842,
1 wiele innych. W idzimy ztąd, jak  rozległą 
była sfera działalności Akademji rosyjskiej. 
Spełniając swe obowiązki, zajmowała się ona 
wydaniem słownika, gramatyki, badaniami 
ctymologicznemi, przekładem  klasycznych 
autorów starożytnych i nowszych, poszuki­
waniami w dziedzinie historji krajowej. K ie­
rownikiem  i głównym działaczem był sam 
prezes Akademji. Oprócz wielu pożytecznych 
dzieł w przedmiotach m arynarki, historji 
literatury  nadobnej, godne są szacunku jego 
badania filologiczne. P rzed zaprowadzeniem 
po uniwersytetach rosyjskich katedr Słowiań­
skich języków i literatury, pierwszy on do­
strzegł niezbędną ich potrzebę do gruntow ne­
go poznania języka rosyjskiego, (d. c. n.)

W O C U J e n ,  u i u " - -  _ , -
yiątkiem jednakże imion, szcze- 
iie mających. Przym iotniki p i_

s/ci, czyli zbiór czeskich poezij ludowych, c) 
Sad Libuszy. Po „W iadomościach” nastąpiło: 
„Czasopismo (Powreiniennoje izdanje) A ka­
demji,” tomów IV (od roku 1829 do roku 
1832). Tu na wzmiankę zasługują między in- 
ueini, artykuły  Szyszkowa: 1) Arólki rys p i­
sma słowiańskiego (przez Solaricza), przekł. 
z włoskiego. 2) O podobieństwie pom iędzy języ­
kiem starożytnych ludów Azji mniejszej, a języ­
kiem dawnych i nowszych narodów trackich i illi- 
ryjskich" (przez Appendiniego), przekł. z wło­
skiego. 3) Zbiory języków i narzeczy, z uwaga­
mi autora, wyjęte ze „Słownika porówna­
wczego,” zaczętego przez K atarzynę II, a przez 
Pallasa dokończonego. Następnie Akademja 
wydawała czasopismo „Pam iętniki” (Zapiski) 
od roku 1834— 1835. Tomów III. Obejmują 
one rozmaite uwagi i zdania o języku i lite­
raturze. Tu znów' spotykamy ciekawe prace 
niezmordowanego Szyszkowa: a) Rozmowy
0 języku rosyjskim, krasomowstwie, poezji
1 literaturze w ogólności, b) O przyimkach 
(dopełnienia do dawniejszej rozprawy), c) 
O pisowni. Ostatniem  pismem perjodycznem 
Akademji rosyjskiej były: „Prace (Trudy) 
Cesarskiej Akademji.” tomów V, r. 1840— 
1842. Czytelnicy znajdą w tern czasopiśmie 
bardzo wiele gruntownie napisanych badań 
filologicznych i historycznych. Takiem i są 
pomiędzy inneini: a) Panowanie P io tra  I I  
przez K. Arsenjewa; b) Zycie i pisma Gnie- 
dycza, przez ho bano w a; c) O fińskich wyra­
zach w języku rosyjskim, przez 1 . Butkowa,

wielo innych. Za prezesostwa A. Szyszko­
wa, Akademja rosyjska zawiązała stosunki 
z zagranicznemu towarzystwami uaukowemi, 
jako to: z Serbskiem w Węgrzech, z francuz- 
ką  Akademją Literatury, z królewskiem To­
warzystwem w Londynie, Towarzystwom li- 
lozoficzncm w Filadclfji, oraz z wielu uczo­
nymi, obrawszy za członków swych honoro­
wych znanych słowianotilów: Ks. Bobrow­
skiego, Lindego, Nejedlego, flankę, Szafarzy­
ła, Kollara, Bałuckiego, Karadżyoza. Oprócz 
własnych prac, Akademja wydała własnym 
nakładem , następne dzieła: 1) Rozprawa 
o mechanicznym składzie języków i fizycz­
nych zasadach etymologji (przez Brosset’a), 
przekł. z francuskiego przez członka Akad.
•n ^k-nLkicgo. Tomów 2, roku 1821—1822. 
- )  Untersuchungen fiber die Sprache. Dzie­
ło A. Szyszkowa, przekład P . Pohla. Tomów 
i , z l827’ 1636. 3) Recherches sur
los racines des idiomes Slavons, comparees 
avec celles des langues ótrangóres; (z dzieł 
A . Szyszkowa), przekład F. Reifa 1832 4) 
Kwintyljana, przepisy retoryczne; tomów 2. 
roku 1834. o) V crgleichendes W órterbuch 
(przez A. Szyszkowa), przekład A. Grosshein- 
richa; tomów 2, roku 1838.

W  roku 1822 Abudemja ukończyła w yda- 
nie swego Słownika, abecadlowym porząd­
kiem ułożonego, o którym  jużeśmy wspo­
mnieli.* W 1.836 roku utworzony został oso­
bny kom itet do wydania nowego Słownika.

GOSI1 OD AilST W O, PUZEM.YSL 1 HAiNDEL.

Jak stoimy obecnie z naszem gospodarstwem, 
czy otrzymywane z niego dochody są odpowiednie, 

w czeta winniśmy się poprawić, żeby rozwinąć 
obfitą a tanią produkcję.

( D okoAczcnit).

Już słyszę liczno głosy, pytające jeden dru­
giego, czy rzeczywiście jest tak  wiele gospo­
darstw  marnujących do tego stopnia m aterjały 
nawozowe, wyrabiano na ich własnych w ar­
sztatach, żeby aż prawo było zmuszone zapo­
biegać tem u m arnotrawstwu? Niestety! rzecz 
się ma tak, nie inaczej. Gdyby władze k ra­
jowe zarządziły rewizję wszystkich posiadło­
ści ziemskich, celem przeświadczenia się o 
stanic produkcji nawozowej, przekonałyby 
się z boleścią, że wiele je s t takich dóbr ziem­
skich, które zaledwie są w stauie wygnoić 
'/si '/i2 , ‘/is. a niekiedy tylko '/30 swej roli; 
ha, a ileż to ziemi użyźniają skowronki i za­
jące? Dodajmy do tego, że wywożony gnój 
ma często tak  m ałą wartość, iż otrzymanym 
po nim plonem, trudnoby było pokryć ko­
szta wywózki. Rewizja taka usprawiedliwi­
łaby bez wątpienia rzeczywistą i nagłą po­
trzebę zastosowania podanych tu  klauzul 
prawnych. Dla osób rozumiejących dokła­
dnie ważność produkcji nawozowej, byłyby 
takie praw a zbytecznemi, bo te już się nie­
zawodnie tak  urządziły, że u nich podobne m ar­
notrawstwo nie ma miejsca. Ale byłyby one 
niezbędnemi dla gospodarstw niedbale pro­
wadzonych, naprzód dla uchronienia ich sa­
mych od ruiny, a po wtóre ze względu na ogól­
ne dobro ludzkości. W zględy te są tak  ważne 
że prawo mogłoby w ich obronie występować 
z największą surowością, Brawo takie o- 
szczędziłoby nie małe sumy wychodzące za 
granicę na kupno guana i innych podobnych 
surrogate w nawozowych, a oszczędzony tą 
drogą kap itał, posłużyłby gospodarstwom 
krajowym na inne, ważniejsze w rolnictwie 
cele. Nie masz podobno żadnego przeym słu na 
kuli ziemskiej, któremby się prawodawstwo 
tak  mało zajmowało, jak  wiejskie gospodar­
stwo. Każdy, kto ma tylko pieniądz ku te­
mu odpowiedni, może kupować ziemię, bez 
żadnych ze strony prawa ograniczeń. Iluż to 
jest, mój Boże, rolników, którzy w ciągu je ­
dnej nocy zdobyli naukę tak  mozolną i zapi­
sali się do stanu wymagającego bez zaprze­
czenia może najrozleglejszych wiadomości. 
Przypatrzm y się im  wszakże, co to są za 
rolnicy? Oto osiadają na wsi, żeby kupioną 
rolę we wszelki możliwy, godziwy lub niego­
dziwy sposób wycieńczyć, wyssać z niej 
wszystkie jej siły żywotne i następnie oddać 
na pastwę drugiemu podobnemu sobie i za 
ten szlachetny sposób postępowania, nikomu 
nad własny w orek rachunku nie składać. Nie 
m a co mówić, piękne gospodarstwo!

Do jakiego stopnia dobro ogółu na tem 
cierpi, dosyć jes t jednego rzutu oka na nie­
któro miejscowości w zachodniej Europie, 
w których  gospodarstwa rolne nie zostały 
dotąd na właściwą drogę skierowane. Mie­
szkańcy podobnych okolic, bywają niekiedy na 
najwyższą nędzę wystawieni. Miejscowo­
ści te dadzą nam świadectwo, jak  uizko spa­
dły dzienne zarobki klasy roboczej, nie mo­
gącej już dzisiaj przy usilnej naw et całodzien­
nej pracy wyżywić jako tako swej biednej 
familji. Otóż zły kierunek gospodarstw, jes t 
zdolny wywołać kiedyś prolatarjat, a temu 
naprzód zapobiegać należy, wrzód ten bo­
wiem powstawszy raz w organizmie społe­
cznym, nie łatwo wyleczyć się daje. Zapo­
bieganie przyjdzie nam  tańszym kosztem, jak  
leczenie, które nie zawsze na dobre choremu 
wypadnie.

Niektóre dobra zamieniły się od niejakiego 
czasu na a r t y k u ł  handlowy, tak, że wiele
r. nich miewają w ciągu dziesięciu la t po 5ciu 
a naw et i więcej właścicieli. Każdy z nich 
myśli tylko o tem, jakby je  spustoszyć i w jak  
najkrótszym  czasie papo wrót w całkowitości, 
lub cząstkowo odprzedać; '), rozumie się, że 
z wszelkim możliwym dla siebie zarobkiem.

Czyż ludzkość przy' takim  stosunku, nie jes t 
w swych interesach zagrożona w sposób naj­
szkodliwszy, nictylko w najściślejszem zna­
czeniu tego wyrazu, t. j. że dotknięci zostają 
naprzód najbliżsi podobnych majętności są- 
siedzi, zle nadto w znaczeniu rozleglejszem, 
obejniującem w sobie każdego mieskańca 
kuli ziemskiej? Czj'ż nie może ta ludzkość, 
rozsiedlona w tylu miljonach, po różnych 
stronach świata, doznać od sw»ej żywicielki 
zawodu, jeżeli ta  ostatnia opanowana liczne- 
mi zastępami podobnych handlarzy, znajdzie 
się w położeniu, w którem  stanie się bezwładną 
i nie będzie mogła więcej odgrywać włożonej 
na nią przez Opatrzność roli? Tak jest, każdy, 
choćby' najmniejszy kęs ziemi, obezwładnio­
ny' skutkiem  niedbalstwa lub chciwości, wi­
nien być uważany za zamach przeciwko czło­
wieczeństwu, i jako taki winien być sądzony.

Możnaby na to powiedzieć, że teraz jest do­
syć tanio, że zatem podobne prawo, któreby 
miało za cel opiekę nad rolnictwem iprzytem  
tak silnie wkraczało w praw a własności, je s t 
mniej potrzebnem. Rozważmy wszakże, że 
gdyby choroba kartofli zaczęła się znowu 
z takąż samą zjadliwością szerzeć, ja k  to już 
miało miejsce, lub gdyby roślina ta, skutkiem  
jakowychsiś nieznanych nam dotąd wpływów 
wyrodziła się i przestała się udawać, wtedy 
zboże poskoczyłoby gwałtownie w cenach, a 
drożyzna ta byłaby właśnie skutkiem  tak  po­
wszechnego uszczuplenia uprawy zbóż w dzi­
siejszych gospodarstwach.

Nie jes t to czas tak  odległy, w którym  po­
wszechnie utrzymywano, że zaprowadzenie 
tak  rozszerzonej uprawy kartofli, uchronić 
może ludność od głodu, którego klęski stra­
szliwe opisują nam dawne dzieje ludzkości. 
Omylono się jednak w swych obrachowaniacli, 
a r. 1847 dowiódł nam, że głód nawet przy 
tak sławionym postępie cywilizacji X IX  stu­
lecia, może jednak  jeszcze niezliczone ofiary 
zabierać. Zaiste, był to rok tak  wielkiego nie­
dostatku, że widziano łudzi jedzącycli na łą­
kach młodą trawkę puszczającą się z wiosny, 
a następnie tyfus wybierał z nich straszliwą 
dla siebie daninę. Najczynniejsza pomoc i 
współdziałanie znacznej liczby członków, nie 
potrafiły zaradzić złemu ani w setnym stop­
niu. K lęska odegrała swą^rolę w calem zna­
czeniu tego wyrazu. Zima z roku 185s/50 by­
łaby podobneż skutki wywołała w wielu oko- 
licachNiemiec, gdyby nie były zapobiegły temu 
W ęorv dostarczeniem znacznychpartij kuku- 
rudzy.' Przyczyniła tu także wiele złego mała 
produkcja nawozu, oziminy bowiem tylko na 
dobrze użyźnionych i należycie doprawio­
nych rolach, mogą lepiej się trzym ać i prze­
trwać najniedogodniejsze naw et dla siebie 
zimy. W  owym roku klęski głodowej, w 
pewnych 6 wioskach, położonych na Szlązku, 
znajdowało się tylko dwóch wieśniaków, któ­
rzy się nieco staranniej koło gnoju krzątali; 
żniwa też dały im tyle, że wiele jeszcze zbo­
ża, po zaspokojeniu potrzeb swoich i swojej 
familji, sprzedać mogli, kiedy tym  czasem 
wszyscy inni, mający grunta takiejże rozle­
głości i dobroci narażeni byli na wielki nie­
dostatek, nie będąc w stanie zebrauemi plo­
nam i najkonieczniejszych potrzeb zaspokoić, 
W ielka sieć kolei żelaznych, zwiększająca co­
raz bardziej swe ramiona, wywoła z pewno­
ścią i to w niedługim czasie potrzebę nowych 
zmian w gospodarstwie wiejskiem. Bo dopeł­
nieniu tej sieci, niedostatek jednych okolic, 
da się łatwiej 4 taniej zrównoważyć obfitszym 
urodzajem drugich i te kraje, które skutkiem  
stosunków klimatycznych i innych, będą mo­
gły inałemi kosztami obfite żniwa otrzymywać 
pochwycą w swe ręce największą ilość korzy­
ści. Myśl ta może najwięcej nas obchodzić po­
winna: my najbardziej powinniśmy dążyć do 
postawienia naszych goapodarstw na takim  
stopniu pod względem produkcji nawozowej i 
ku ltury  samej roli, żebyśmy kiedyś bogatsze 
żniwa otrzymać mogli i nie dozwolili się prze­
ścignąć; wtedy bowiem, mianowicie przy zni­
żeniu się nieco cen na produkta rolnicze, ta­
kie tylko gospodarstwa będą mogły mieć od­
powiednio dochody, które będą produkowały 
tanio, a wiele. Uprawą roślin zbożowych lub 
handlowych i fabrycznych, których wybór, 
zależyć może od widoków rolnika, mogą się 
zajmować z korzyścią takie tylko gospodar­
stwa, gdzie się znajdują grunta stojące pod 
względem kultury  i unawożenia na wysokim 
stopniu doskonałości.

W yliczone tu  pobieżnie choroby, trapiące 
przem ysł nasz i hamujące wszelkieini sposo­
by postęp na toj drodze, znane są nie jedne­
mu z rolników naszych; obawa wszakże po­
ruszenia kwestji tak różnorodnej, wstrzymy­
wała ich od objawienia swego zdanią publi­
cznie. J a  sądzę, że gdzie idzie o rzecz tak  
wielkiej wagi, tam  wszelkie skrupuły pod tym  
względem, nic byłyby na czasie; owszem nale­
żałoby wystąpić przeciwko szerzącym się błę­
dom z całą energją, a najlepszym ku temu 
środkiem je s t prasa, najdzielniej posługująca 
do upowszechnienia się wszelkich pojęć i są­
dów osób pojedynczych. Działanie w tym  
kierunku tym  więcej obowiązuje każdego rol­
nika, że w ręku jego spoczywają źródła p ra­
wdziwego bogactwa narodowego i że ze sta­
nowiska swego, winien jest wiele zajmować 
się losem swoich współbraci. Bowołanie wa­
sze, Rolnicy! jes t wielkie. W y to właśnie 
trzymacie w waszym ręku  źródło zapewniające 
zabezpieczenie najpierwszych i najniezbędniej­
szych potrzeb owej wielkiej rodziny człowie­
ka, złożonej z tylu różnorodnych ogniw, a w 
której podobno pierwszem ogniwem jesteście. 
Bodajcie więc sobie ręce i dążcie do odkrycia 
dla przem ysłu waszego takich zasad, któreby 
wam dały możność usunięcia grożących ludz­
kości nieszczęść, wynikających ze złego kie­
runku gospodarstw rolnych. Do usiłowań tych 
jesteśm y wszyscy poa ołam, n ik t zatem  bez 
winy wvhunywac się od tego nic może i nie
powinien. .

Miejcie nadzieję w przyszłości wy wszyscy, 
którzyście w ostatnich czasach skutkiem  złe­

go kierunku gospodarstwa rolnego legli tak 
mocno dotknięci nieszczęściami w ynikłem ! 
z gwałtownego podniesienia się cen zbożo­
wych. Bóg pobłogosławi szlachetnym usiło­
waniom waszych żywicieli, poprowadzi ich 
najprostszą drogą do celu i oddali od was tę 
straszną klęskę, która j uż tyle razy ludzkość 
w postaci głodu trapiła. Niedaleki je s t czas, 
w którym  towarzystwa akcjonarjuszów przy­
stąpią do zakupywania wielkich dóbr, które 
bodajby się tak  urządziły, żeby mogły dać 
z siebie wzór dla innych.

Niewyczerpana ta kw estja mogłaby nam 
dostarcyć jeszcze wiele m aterjału i zająć dłu­
żej czytelnika; zostawmy to jednak  później­
szemu czasowi, a tymczasem wyczekujemy 
opinji, jaką dać mogą bardziej od nas w tej 
rzeczy kompetentni.

M arym ont d. 30 G rudn ia  1861 r

F. Miłosz.

CENY TARGOWE.

W upłynionym tygodniu sprowadzono do War­
szawy (prócz tego co w spichrzach znajduje się): 
żyta czetw. 4 ,272 , pszenicy czetw. 2 ,806, jęczm ie­
nia czetw. 1,443, owsa czetw. 3 ,032 , grochu czetw. 
473, gryki czetw. 328 , kaszy jęczmiennej czetw. 
777 , mąki żytniej czetw. 865 , pszennej czetw.: 
1,151, kartofli czetw. 685 , siana fur 1 ,072 , słomy 
fur 448.

Na ostatnich targach W arszawskich i Prag- 
skich płacono: żyta czetw. rs. 6 k. 14 */2, pszenicy 
rs. 10 kop. 66 , grochu polnego rs. 7 kop. 2 6 ‘/ 2, 
cukrowego rsr. 8 kop. 61, fasoli rs. 9 kop. 59 ‘/ 2, 
gryki rs. 5 kop. 16 '/2, owsa rs. 3 kop. 70, mąki 
pszennej przedniej pud rs. 2, żytniej pytlowej 
pud kop. 82 */2, gryczanej pud rs. 1 kop. 5 , kaszy 
jaglanej czetw. rs. 11 kop. 84  ‘/ 2, gryczanej zwy­
czajnej rs. 9 kop. 77, drobnej rs. 17 k. 63 '/2, ję ­
czmiennej perłowej rs. 15 kop. 70, ordynarnej rs.

kop. 17 */2, słomy pud kop. 25, siana pud k. 40, 
drzewa sosnowego sążeń rs. 9, masła pud rs. 9, sło­
niny suszonej i wędzonej pud rs. 5 kop. 60, kartofli 
czetw. rs. 1 kop. 84  ‘/ 2, okowity wiadro rs. 3 kop. 
8% , szumówki wiadro rs. 1 kop. 85  %.

Sprowadzono w dniu piątkowym na targ Pragski 
Cesarstwa bydła rasy stepowej sztuk 173, z opa­

sów w Królestwie sztuk 112, z Królestwa bydła rasy 
krajowej sztuk 455, w ogóle sztuk 740, wieprzy 
7 12 , cieląt 1,399; z tych zakupiono na miejscową 
konsumeję: wołów' sztuk 612 , wieprzy 560 , cielęta  
wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 31; z bydła 
stepowego wyprowadzono: do Nowegodworu sztuk 
3; z bydła rasy swojskiej wyprowadzono w różne 
miejsca Królestwa sztuk 33 , na chów do W arszawy 
i Pragi sztuk 17, z powrotem do domu jako nie 
sprzedane na targu sztuka 1, pozostało remanen­
tem sztuk 43.

TE4TRA W WARSZAWIE

Wielki Teatr. —  Abonament N. 4. —  Dziś 
we wtorek, dnia 11 L u tego , balet czarodziejsko- 
komiczny, w 2-ch aktach układu p. Maurice, Fer­
nando i Leora czyli (ienjusz różowy, tańczony przez 
pp. Marję Oliwińską, Cholewicką, Szalowa, Filipo­
wicza, Józefę Oliwińską, Bilion, Rządcę, Owerło, 
Adlera, Minakowskiego i Morwa; z sześcią w an­
traktach tańcami i z Apoteozą na końcu. Balet ten 
poprzedzi krotochwiła w 1 akcie, z francuzkie- 
go: Pafnucy i Narcyz, odegrana przez pp. Chomiń- 
skiego, Łapińską, Żółkowskiego i Swiergocką.

<Vn» m iejsc .

rsr. k. ubo. 
L o ia  Igo p ię t r a . . . .  4 *>0 10
L o ia  p a r t e r o w a .. . .  4 5<> 10
L o ia  2go p ię t r a , . . .  # ii i 10
L o ia  G a le rjo w a .. . .  2 25 10
A m fiteatr Igo p ię tra

w 6ciu pier. rzę. I 5 *2'/,
w n a stęp n y ch . „  90 2 1/ ,

A m fiteatr 2go pięt. 
K rzesło  w 4 pier. rz. 1 

dto ,, d rug ich . 1 
d to w nast. i bwcz. 

G alerjn , m iej. n u m . ,, 
G alerja. miej. nicn. ,, 
P a ra d y z .....................  ,,

rsr. k. 
5

-JO
5

90
5*Vi
45
22%

na
ubo 2 V* 

2 '/«

2 '/.

Ziicznie aię o godzinie

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 373/, do rsr. 1 kop. 
433/4, za garniec od kop. 45 do 47.

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J
z A nia  10 lu tego .

') Podobnych handlarzy namnożyło się w N iem ­
czech mianowicie tak wiele, że to już widoczną 
klęską grozić zaczęło. D la zapobieżenia temu złe­
mu zostały nawet uchwalone na zgromadzeniach 
rolniczych pewne środki zaradcze, mianowicie wy­
znaczanie za długoletnie dziedzictwa odpowiednich 
nagród. Handel dobrami rozwinął się szczególniej

tąd an o płacono
Mu n o ty . rsr. kop rsr. kop.

P ó ł-Im p erjiły  Uossyjskie. __ __ 5 80
D ukaty  H olenderskie nowe w a­

żne. . , ............................... __
P»l*iery.

O bligi S kar. r a IOO rs. (oprdez
k u p o n u ) ..............................

B ilety  S k a rb u  K rólestw a P o l­
skiego . . . . . . . .

92 6

L isty Zast. II [-go  Okresu sery a 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 14 15 12
A kcye G łów nego Tow arzystw a 

Rossyjskiego dreg żelaznych. — (_ _
Obligi w spółki Żeglugi Parowej 

w K rólestw ie Pols: po rs. 750. — __ _
A kcye D rogi Żelaznej 
szaw sko-B ydgoskiej po rs

W ar-
100. — — _ _

A kcye D rogi Zcl.W ars/..-W ied. 65 7§ 65 50
«  p i i p.

Berlin . 100 T al. i l  M 106 50 _ _
,, . . 100 T al. K. t — — — _

G dańsk . IOO T al. !2 M. — — — _
,. . to n  T a l. ik. t. — — _ —

H am burg. 300 BMk. 2 M. 161 25 — ---
Londyn • I P t. St. 3 M. 7 20 — --
Moskwa 100 Ks 1 M 99 — — ---
Petersburg . 100 Us. 1 M. 99 33 — ---

. 100 Ks. k. t. __ — — ---
P ary i . . . 300 F r. 2 M. 85 80 — ---

„  . . . 3 0 0  F r. 1 M. i— • — — ** -L
W iedeń . 150 Z lr. 2 M 77 85

W północnych Niem czech. Kupna znowu dóbr wię­
kszych i dzielenie takowych na małe udziałki , celem  
sp rzedaw an ia  ich następnie drobnym kolonistom , 
są prowadzone na wielką skale w prowincjach Nad- 
reńskich i na południu Niemiec. Przemysłowców  
tych ochrzcono tam imieniem Giiter-M etzger, rze- 
źnikami dóbr ziemskich, albo rzezimieszkami, co 
zapewne w naszej ojczystej mowie na jedno wynie­
sie.

W arto  ii k u p o n u  b ież ące g o  od Obligói* S k a rb . rs .  1 k .

-, „ od L is tó w  Z astaw u : I l ł g o  Okresu k. 8.

K U R S A  T E L E G R A F 1 C Z S E .
z  B er lin a  z d n ia  10 lu tego ,

żąda- p łacą .

Kuska pożyczka S tieg litza  5 - ta  . 85
«, n 6 -ta  . . .  

Polskie obligacye Skarbow e op. kup .
--- 98>/,
--- 81 V,

,, L is ty  Z a s t a w n e ......................... --- , 84%
„  B ilety B a n k o w e ........................ --- 84'/«

W eksle na W arszaw ę z kró tk im  terminem — • 84
,, P e tersburg  3 tygodniow y • --- 92 y»
n  L ondyn  3 m iesięczny. • --- ‘
„  P a ry i  2 „ ---
, ,  H am burg 2 ,, ■ • --- —
,,  W iedeń 2 „  • • --- 73Vj

Żyto na t a r g u ..............................• 5 2 %
513/s,, na d o sta w ; późniejszą • --

x Paryi#. t l  30 
768Kenta 3 % ........................ .............................

Akcje kredytu ruchomego . . . . —
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OBWIESZCZENIA, SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W IA D O M IEN IA .

(N. D . 749) Prokurator K rólew ski 
przy  Trybunale Cywilnym Gubernii W arszaw skiej 

w W arszaw ie.
O głasza: że Józef-A nton i W ernik Kom ornik 

przy Sądach P okoju  Okręgów B łońskiego i 
C zerskiego, po zatw ierdzeniu w dniu 22 (3 ) b 
m. i r. za Nr. 865 przez T ry b u n a ł Cyw ilny tu ­
tejszy złożonej przez niego kaucji, urzędow anie 
swe rozpoczął.
W arszaw a d. 26 S tycznia (7 L u tego) 1862 r. 

P okrzyck i.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. 1). 753) Rejent K ancelarjZ iem iańskiej 
Gubernii R adom skiej w Radomiu.

Po zejściu z tego świata: 1. Teodozji z Bogu­
ckich Pathie właścicielki sumy rs. 462 dla niej 
z większej sumy rs. 2550 z pozycji 25 działu IV. 
wykazu hypotecznego dóbr Policzna z Okręgu Ko- 
zienickiego Gubernii Radomskiej przypadającej, a 
spłaconej złożeniem do depozytu Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego; 2. Pelagii z Wierzbow­
skich Zembrzuskiej współwłaścicielki dóbr Pęko- 
sław z Okręgu Soleckiego; otworzone zostało po­
stępowanie spadkowe, do uregulowania których to 
spadków, wyznacza się termin półroczny na dzień 
1 (13) Sierpnia r. b 1862 z wezwaniem w szyst­
kich interesentów, aby w terminie tym z prawami 
swerai w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii Radom­
skiej w Radomiu w biurze podpisanego Rejenta 
ostatecznie zgłosili się.

Radom dnia 27 Stycznia (8  L utego) 1862 r.
Tomasz Hassmann.

(N . D. 747) P isarz K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach.

O głasza niniejszem iż do uregulow ania spadku 
po zm arłym  Szlomie Rotenberg wierzycielu sum 
pierwszej rs. 6000, na dobrach Horostycie zabez- 
czonej, drugiej rs. 5,255 dawniej na dobrach W i­
sznice w mniejszych sumach lokowanej, a teraz 
w depozycie Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go będącej, trzeciej rs. 360, czwartej rs. 2,415 
na dobrach L in  v. Lejno zabezpieczonych, i p ią­
tej rs. 1,800 na dobrach Ju rn a  zabezpieczonej a 
z dóbr P iesia W ola do depozytu Towarzystwa 
Kredytowego spłaconej otworzonego, wyznaczony 
został półroczny term in na dzień 3 (15) M aja 
1862 r. i wzywa wszystkich interesentów, aby się 
z ’prawami swemi w term inie oznaczonym przed 
tymże Pisarzem  Kancelarji Ziemiańskiej w S ied l­
cach pod prekluzją stawili.

Siedlce d. 19 (31) Października 1861 r.
Przyłuski.

LICtTACJE 1 SPRZEDAŻE P l iB U M E .
(N . D. 717) B a n k  I ’ o l s k  i .

Podaje do wiadomości, że w dniu 14 (26) L u­
tego  r. b. o godzinie 12 w południe odbędzie 
się w sali posiedzeń B anku  Polskiego, licytacja 
przez opieczętow ane deklaracje , na  dostaw ę dla 
fabryki pap ieru  w Jeziornie, na potrzebę roku 
1862j3, następu jących  m aterjałów : 1. kw asu 
siarczonego; 2. kw asu solnego; 3. ałunu ; 4. 
ch lorku  w apna dubeltow ego zwanego, cena do 
licytacji in minus oznaczona jest, n a  m aterjały : 
ad 1 ,2 , 3, po rs. 1 kop. 30, ad 4 po rs. 2 kop. 
60 za pud.

O dostawę m ogą się ubiegać tylko w łaści­
ciele znanych w k ra ju  fabryk  produkujących  
płody i w yroby chem iczne.

K o n trak t zostanie zaw arty z podejm ującym  
się dostaw y w szystk ich  czterech gatunków  m a­
terjałów , po cen ie  najniższej. V adium  w ym aga­
ne do licytacji oznacza się na rs. 150, kaucja 
do samej dostaw y rs. 450 w g o tow iźn ie , lub 
w pap ierach  publicznych krajow ych procento­
wych. liliższe w arunki tej dostaw y m ożnaprząj 
rzec każdodziennie, wyjąwszy dni św iątecznych 
w W ydziale Przem ysłu w Banku Polskim .

M ający chęć podjęcia się dostaw y, przed ó- 
znuczonym do licytacji term inem, winien nade­
słać pod adresem; „D o  własnych rąk Prezesa 
Haliku P o lsk iego , 14 deklarację opieczętow aną, 
w edług poniższego w zoru nap isaną, bez ża­
dnych przekreśleń  lub popraw ek. D eklaracje 
takow e będą przyjm ow ane do dnia 14 (26) Lu­
tego r. b. do godziny 12 w południe.

W arszaw a d. 18 (30) S tycznia 1862 r.
za P rezesa , V ice-Prezes,

Rzeczywisty R adca S ta  iu, S . Szemioth. 
za N aczelnika K ancelarji, Kupiszeński.

W zór do deklaracji.
S tosow nie do ogłoszenia Banku Polskiego 

z dnia 18 (ą0) S tyczn ia  r. b. Nr. 2264, sk ładam  
niniejszą deklarację, mocą której obowiązuję 
się dostarczać fabryce pap ieru  w Jezio rn ie , przez 
rok 1862)3, następu jące m aterjały: kwasu siar­
kowego koncentrow anego, pudów 420, chlorku 
w apna dubeltow ego, pudów 1200 , kw asu solne­
go pudów 28, ą łu n u  pudów 7t)0, po cenach 
ustanow ionych  d ó  licytacji, odstępując z tychże 
cen zam ieszczonych w ogłoszeniu Banku i w w a- 
Sunkacli licy tacyjnych, mnie dostatecznie w ia­
dom ych od sta  na korzyść papiern i, V wy­
pisać stopę procentow ą odstąpioną , literam i).

W dostaw ie tej zastosuję się najściślej do w a­
runków  licytacji k tó re  mi są w iadom e, kw it 
kasy  Banku na złożone vadium  j#v kwocie rs. 
150 składam  w załączeniu, po k tóre w razie 
gdybym  się n ieu trzym ał przy  dostaw ie, sam się 
zgłoszę.

P isałem  dnia.

kach do licytacji doinieszczonym. Na dotrzyma­
nie kontraktu składam vadium w kwocie rs. 233 
k. 18, wyraźnie N. i na to kwit kasy N. załączam. 
Że sta le  zamieszkanie mam w N i w w razie nie- 
utrzym ania się na licytacji żądam zwrotu przez 
pocztę kwitu na złożone vadium na mój koszt lub 
zatrzymania takowego aż do mojego zgłoszenia 
się, pisałem w N . dnia N. mca N. roku N. z w ła­
snoręcznym z imienia i nazwiska podpisem nade­
słali, oświadcza, że później złożone przyjęte nie 
będą.

Radom d. 10 (31) Stycznia 1862 r 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Relidzyński, Pom.
( 1) za Naczelnika Kancelarji, Galiński.

(N . D . 655) P isarz S ą d u  Pokoju Okręgu 
Radzyńskiego.

Po śmierci: 1. Ludw ika Krzym owskiego wła­
ściciela Nieruchomości Ziemskiej lit. A. we wsi 
Krzymowskie; 2. E stery  Rykli W ertheim  współ­
właścicielki nieruchomości pod Nr. 104 wm ieście 
M iędzyrzecu położonych; otworzyły się spadki, 
do regulacji których term in prekluzyjny na dzień 
1 (13) M aja 1862 r. wyznacza się.

R adzyń d. 18 (30) Października 1861 r.
A sesor Kolegjalny, Radzikowski.

O BW IESZCZENIA. H Y P O T E C Z N E .

(N. D . 674) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kazimierskiego.

Z pow odu żądan ia nowej regulacji hypo tek i: 
D om u m urow anego dachów ką krytego z fa ­

cjatą n a  p iętrze, zabudow ań gospodarsk ich , oraz 
p lacu  na  k tó ry ch  budow le te stoją, łok c i w ar­
szaw skich 347 i ćw ierć d ługiego, a łokci tejże 
m iary 93  szerokiego, czyli w ogóle m iary w ar­
szawskiej łokci kw adratow ych  32294 obejm ują­
cego^  w Nowej A leksandrji p rzy  u licy  Wysa­
dzonej od K azim ierza do przewozu prowadzącej 
w drugiej ścianie od A gnieszki B orkow skiej, 
w trzeciej ścianie od p lacu  Leona W itkow skiego 
a  w czw artej ścianie ty lnej od pól w łościańskich 
położonego, w łasność em titęutyczną R ozalii 
z B retschnajdrów  Pasiutew icz i N atalii Bret- 
schnajder stanow ić m ającego.

Z aw iadam ia in teresentów  że takow a nastąpi 
w  Sądzie tutejszym  w dniu  30 K w ietnia (1 2  M a­
ja )  r. b. o godzinie 10 z rana.

W zyw a ich przeto aby do takow ej regulacji , 
osobiście, lub przez pełnom ocnika u rzędow m ei 
szczegółowo upow ażnionego zgłosili się, żąda­
n ia  swe i wnioski do p ro tokó łu  regulacji podali, 
i w dokum enta praw a ich udow adniające zaopa­
trzyli się. . .

O strzega oraz, iż niestaw ający w term inie 
podpadną skutkom  prekluzji w a r t .  154 i 160 
praw a o hypotokach z roku 1818 przep i­
sanej. .

Jeżeliby  właściciel nieruchom ości wyw ołanej 
w term inie do regulacji, nie staw ił się tenże na 
żądanie k tóregokolw iek z interesentów  na karę 
rs. 1 kop. 50 do rs . 7 kop. 50 skazanym  zosta 
nie i nad to  p od ług  a rty k u łu  150 tegoż p raw a 
u tfac i wszelkie dobrodziejstw a praw ne w zglę­
dem sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  re­
gulacji w ydaną będzie nastąp i na  publiczncm  
posiedzeniu Sądu tutejszego w dniu 4 (16) 
M aja r. b. i od tego dnia czas do odw ołan ia  
się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego w ezw ania 
w tym że dniu  ogłoszenia je j obecnem i być 
w inni. ,

Kazim ierz d. 19 (31) S tyczn ia  1862 r.
Podsędek,

A sesor K olegjalny, M ichałow ski.

(N. D. 497) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, ż e w d n iu  
16 (28) L utego  1862 r. w biurze N aczelnika 
Pow iatu  Miechowskiego odbędzie się licy ta­
cja przez rozpicczętow arjie deklaracji na entre- 
p ryzę reperacji kościo^cioła w Parafii N asieko- 
w icach w Pcic Miechowskim leżącej na k tó rą 
koszta są zatw ierdzone w 'sum ie rs. 914 k. 12. 
W arunki do licytacji wraz z wykazom kosztów 
przejrzeć m ożna w biurze Naczolnika P tn  Mie­
chow skiego, wzywając więc m ających chęć podję­
cia się tej entrepryzy aby dek laracje  swe na dzień 
16 (28) Lutego 1862 roku przed godziną 12 
z rana pod adresem  N aczelnika P ow iatu  Mie­
chow skiego w następującej treści: że podej­
muję się entrepryzy reperacji kościo ła w p a ra ­
fii N asiekow icach W Pow iecie M iechowskim  le­
żącej pod ług  w ykazu kosztów za sumę rs. N. 
poddając się wszelkim obow iązkom  i zastrzeże­
niom, w w arunkach  do licytacji doinieszczonym. 
N a do trzym anie k o n trak tu  sk ładam  vadium  
w kwocie rs. 91 kop.— w yraźnie N. i na 
kw it K asy N. załączam .

Że sta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieutrzym ania się na  licy tacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu, na złożone vadium na mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego aż do mojego 
z łg łoszen ia  się.

P isa łem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska p odp i­
sem nadesłali, oświadcza że później złożone 
przy jęte  nie będą.

Radom  d. 7 (19) S tyczn ia 1862 r. 
za G ubernato ra  Cyw ilnego,

R adca G ubernialny, R elidzyński, Pom. 
za Naczelnika K ancelarji, G a liń sk i.

(N. D. 734) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości; że w duiu 7 (19) b. ni 
i r. o godzinie 12 w południe odbędzie się w sa­
li posiedzeń, M agistratu licytacya po raz trzeci 
in plus przez opieczętowane dekleracye; na wy- 
dzierżawienie części niezabrukowanego placu ta r­
gowego, 16-tu komórek i jednej szopy wprost 
zabudowań Drogi Żelaznej W arszawko-W iedeń­
skiej, przez ciąg lat trzech od dnia 20 Grudnia 
(1 Stycznia) 1861/2 r. do tegoż dnia i miesiąca 
1864/5 r. trw ać m ającą od ceny zniżonej rs. 225 
za jednoroczną dzierżawę do licytacyi ustano­
wionej.

Mający przeto zam iar ubiegania się o powyż 
szą dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonem na ręce Prezydenta Miasta 
opieczętowane dekleracje napisane podług wzoru 
niżej zamieszczonego, a wtych wyraźnie literami 
bez skrobania poprawek i przekreśleń wypiszą 
ofiarowaną przez siebie sumę jednorocznej dzier­
żawy pomienionego placu. N adto do dekleracji 
dołączony powinien kwit Kasy Głównej Ekonomi­
cznej na złożone vadium w ilości rs. 20  i na ko­
szta ogłoszenia rs. 10 które nicutrzymującemu 
się przy licytacyi natychmiast zwrócone będą 
I  i nne warunki do tyczące w mowie będącej licy­
tacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni świątecznych w W ydziale A dm inistracyjnym . 
W arszawa dnia 24 Stycznia (5 L utego) 1862 r. 

p. o. Prezydenta, W ojda.
Naczeleik Kancelarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia podaję nin iej-
szą deklerację, że podejmuję się trzech letniej dzier­
żawy części niezabrukowanego placu targowego 

6 -tu  komórek i jednej szopy wprost zabudo­
wań drogi Żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej po­
czynając od 1 Stycznia 1862 r. do ostatniego 
Grudnia 1864 r. i obowiązuję się płacić dzierżawy 
rocznej po rs. N . N. poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licy tacy j­
nych objętych.

K w it na złożone w Kasie Ekonomicznej vadium 
W ilości rs. 30 i na koszta ogłoszenia rs. 10 sk ła­
dam. S tałe moje zamieszkanie jesł w N- N. p i­
sałem dnia N. Ń miesiąca N. N. r , N. N. Podpi­
sani imie i nazwisko wyraźnie.

ej po południu odbywać się będzie w biórze 
Naczelnika Powiatu W ieiuńskiego licytacja in 
minus przez otwarcie opieczętowanych dekleracji 
podług wzoru poniżej zamieszczonego podać się 
mających na restauracją dachów kościoła i dzwon­
nicy w mieście Przyrowie od sumy anszlagowej 
rsr. 236 kop. 50 na obmurowanie cm entarza grze* 
balnego rs.1519 kop. 1 ' / 2, budowę domu dla sług 
kościelnych rs. 1042 kop 12'/« razem rs. 2797 
kop. 63 '/ą.

Przystępujący do licytacji obowiązany je s t z ło ­
żyć vadium w '/ |o  części do jednej z kass Skar­
bowych lub miejskich, które w razie nieutrzym ania 
się przy licytacji odebrać będzie mógł natych­
m iast, lub też za wskazaniem miejsca przez po­
cztę na koszt zwróconem sobie mieć będzie. 
Starozakonni wyłączają się od tej entrepryzy.

W zór do deklaracji

Ja  niżej podpisany obowiązuję się niniejszem 
pismem do wykonania robót około restauracji 
dachów kościoła i dzwonnicy w mieście Przyrowie, 
obmurowania cm entarza grzebalnego i budowy 
domu dla sług kościelnych, stosownie do anszla- 
gów za sumę (wypisać literam i) poddając się 
wszelkiem zastrzeżeniom i obostrzeniom warun 
kami licytacyjnemi objętym.

Vadium do tej entrepryzy złożyłem  w kościele 
w dowód czego kwit tejże dołączam pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. roku , 1862. Imię 
i nazwisko oraz miejsce zamieszkania napisać 
czytelnie.

W ieluń d. 12 (24) Stycznia 1862 r.
Szmidecki.

będą rozpieczętowane o godzinie 12 w poludnie, a 
zatem  podawane później przyjętemi nie będą. 

W arszaw a dnia 16 (28) Stycznia 1862 r. 
Członek Zarządu,

Radca Kolegjalny, K. Grodzki.
(3) Radca Honorowy, F . Woszczyński.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Zarządu N aczelnika Inży­
nierów z dnia 16 (28) Stycznia r. b., ja  niżej pod­
pisany składam niniejszą deklaracje, iż przyjm uję 
na siebie dzierżawę w ciągu la t dwunastu należą­
cych do W ładzy wojskowej Mokotowskich grun­
tów i pastwisk, a także obowiązuję się nabyć na 
własność znajdujące się na Mokotowskich grun­
tach zabudowania z gospodarczemi sprzętam i, a 
to podług warunków zttwierdzonych przez Gło- 
wno-dowodzącego Armią z dnia 3 (15) S tycznia 
r. b. N. 7 i dodatkowych dnia 15 (27) Stycznia 
N. 53 , podług których wartość zabudowań ma być 
uiszczoną do Skarbu w ciągu lat dwunastu, po n a ­
stępujących cenach:

a) Za ziemię orną z dziesięciny N. 
rub. N. kop., na rok

5) Za pastwiska N. rub. N.
kop. z dziesięciny na rok.

c) Za zabudowania z gospodarczemi sprzętami 
ogółem N. rub. N. kop. sreb.

Vadium w ilości tysiąc rubli srebrem  w bile­
tach bankowych (lub innych publicznych papie­
rach) przy niniejszej deklaracji składam.

W arszawa dnia N. Lutego 1862 r.
(podpis imię i nazwisko.)

(N. D. 703) S ą d  Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

Z powodu żądanej regulacji nowej hypoteki, a 
mianowicie: połowy nieruchomości to jes t domu 
pod N. 175 dawniej, a teraz pod Nr. 185 w mie­
ście Kutnie przy Zduńskim Rynku od strony są­
siada dawniej W alerego M ullera, teraz K operke 
wicza położonego, z połową sieni, połową ogrodu 
warzywnego, połowę podwórza wraz z placem na 
którem  taż połowa stoi, własnością Józefa i Tekli 
m ałż. H abich będącego.

Uwiadam iając, iż takowa regulacja w dniu 24 
Maja (5 Czerw ca) r. b. o godzinie 9 z rana na­
stąpi-

W zywa interesentów, iżby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocników legalnie umocowanych 
z dowodami prawa rzeczone usprawiedliwiającemi 
w Sądzie tutejszym  zgłosili si?> a t0  P°d skutkami 
prekluzji w art. 154 pr. o hyp- z r * 181 przepi • 
sanemi.

Jeżeliby zaś właściciele wywołanej nieruc 10-
mości w terminie do regulacji oznaczonym nie s ta ­
wili się, ciż na żądanie któregokolwiek z intere­
sentów na karę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 
skazani zostaną, i podług a rt. 150 p. p, utracą 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie’ decyzji jaka  w skutek ak tu  regula­
cji wydaną będzie, nastąpi na publicznem posie- 
(lżeniu Sądu tutejszego w ą n;u 25  M aja (6  Czer­
wca) r. b. i od tog0 dnia czas do odwołania się 
od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu o g ł o s z e n i u  onej przytownemi być 
winni.

Kutno dnia 20 Stycznia (1 Lutego) 1862 r. 
Podsędek, Szpotański.

(N . D . 736) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, żew  dniu 
20 L u tego  (4 M arca) 1862 r. w biurze Naczol 
n ika P ow iatu  O patow skiego odbędzie się licy 
tac ja  przez rozpieczętow anie dek larac ji na  wy 
konan ie robó t konstrukcyjnych P rzy drodze 
R adom sko-Sandom ierskiej, m ianow icie od m ia­
sta  Iłży  do wsi B łazin w  Powiecie O patow skim  
leżącej na k tó rą koszta są zatw ierdzone w sumie 
1-8. 5930 kop. 92 po w yłączeniu już  kosztów  do 
zoru i ex traordynarji. W arunki do licytacji wraż 
z wykazem  kosztów przejrzeć możua w biurze 
N aczeln ika Pow iatu  O patow skiego. W zywając 
więc m ających chęć podjęcia się tej entrepryzy, 
aby dek laracje swe na dzień 20 L utego  (4 M ar­
ca) 1862 r. przed godziną 12 z rana  pod udrę 
sem N aczelnika Pow iatu O putow skiego w nastę  
pującej treści.

Ża podejm uję się entrepryzy w ykonania rob ó t 
konstrukcy jnych  przy drodze R adom sko-Sau 
dom ierskiej, m ianow icie od m iasta Iłży  do wsi 
BłaziD w Pow iecie O patow skim  leżącej podług  
w y k a z u  kosztów za sum ę rs. N. poddając się 
w szelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom , w w a­
runkach  du  licytacji doinieszczonym.

Na dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadium  
w kwocie rs. 594 w yraźnie N. i na to kw it k a ­
sy N. załączam .

Że sta ło  zam ieszkanie mam w N . i w razić 
n ieutrzym ania się na licy tac ji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu, n a  z łp ipnę  vadium  na mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego 
zgłoszenia się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku N. 
z w łasnoręcznym  z im icuia i nazw iska podpi­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożono 
przy jęte  nie będą.

Radom  d. 22 Stycznia (3 Lutego) 1862 r. 
za G ubernatora Cyw ilnego,

(1) Radcą, G u b e r u i ą ln y ,  Relidzyński, Pom. 
za N a cz e ln ik a  K a n ce la r j i ,  G aliński.

G ubernialne^o

(N . I) . 740) Naczelnik Powiatu 
W arszawskiego.

W skutek  og łoszenia R ządu 
duty 4 (16 ) S tycznia r. b. Nr. 1865/441, pó- 

ilaje niniejszem do publicznej w iadom ości, iż li­
cytacja in m inus n a e n tlo p ry z ę  reperacji kościo­
ła  we wsi K onarach odbyw ać się będzie w b iu­
rze Pow iatu  tutejszego w trzecim  term inie w d. 
22 L utego (6  M arca) r. b. o godzinie 12 w po­
łudn ic  od sum y rs. 813 kop. 2 0 1/ 4, wykazem  k o ­
sztów objętej.

Mający zatem  zam iar pod jęcia  się w ykonania 
robó t powyżej rzeczonych, złoży na  ręce N a­
czelnika P ow iatu  opieczętow aną deklarację , po ­
d łu g  w zoru niżej zamieszczonego napisaną, 
w której sum a zadeklarow ana bez skrobania, p o ­
praw ek  lub przekreśleń , w yraźnie literam i ma 
być napisana, rów nież do tejże dek laracji d o łą ­
czyć należy dowód B anku  Polskiego na złożone 
vadium  do licytaeh  w ilości rs. 81 kop. 32.

Inne  w arunki tej en trepryzy dotyczące przej­
rzane być mogą w biurze Pow iatu  każdego dnia 
w godzinach b iurow ych.

W arszaw a d . 22 Stycz. (3 L u tego ) 1862 r.
( 1) T rau tso ld t.

W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia z da ty  22 S tyczn ia  (3 
L u teg o ) r. b., podaję niniejszem  d ek larac ją , że 
obow iązuję się podjąć w ykonania  robó t około  
reperacji kościoła, dzw onnicy i ogrodzenia 
cm entarza procesjonalnego we wsi K onarach, 
w ścisłem zastosow aniu się do w ykazu kosztów 
i rysunków  za sumę rs. N . (w ypisać literam i) 
poddając się wszelkim obow iązkom  i zastrzeże- 
żeniom w w arunkach licy tacy jnych  objętem 

Dowód B anku  P olskiego na  złożone vadium  
w ilości rs. 81 kop. 32 dołączam , k tóre w razie 
nieu trzym auia się na licy tacji sam odbiorę, lub 
o nadesłanie pocztą  do N. na mój koszt upra
sząm .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
w N. dn ia  i m iesiąca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko.)

(N. D . 629) N a cze ln ik  P o w ia tu  
M ła w sk ieg o -

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 24 
Lutego (8  M arca) r. b od godziny 10-tej z rana 
do godziny 12-tej w południe odbywać się będzie 
w biurze Naczelnika Powiatu Mławskiego w M ła ­
wie przez opieczętowane deklaracje in minus licy­
tac ja  od sumy rs. 1 1‘389 kop. 8 2 l/1, kosztorysami 
przez Komisję Rządową W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego na dniu 22 L istopada (4 
Grudnia) r. z Nr. 585j2598 zatwierdzonemi wy­
rachowanej, na pobudowanie kościoła m urowane­
go we wsi prywatnej Uniecku. Deklaracje przyj­
mowane będą od godziny 10 do 1 2 -tej w połu­
dnie i te na ręce samego Naczelnika Powiatu lub 
jego zastępcy składane być mają, później złożone 
nie napisane wedle wzoru poniżej domieszczonego 
oraz z poprawkami i skrobaniarai lub poprawka­
mi i nie wyraźnie napisane przyjęte nie będą, va­
dium do tej licytacji przeznacza się rs. 1139, 
które złożone być może w gotowiźnie lub w kwi­
cie, którejkolwiek kasy Skarbowej lub miejskiej, 
albo też Banku Polskiego, i takowe nieutrzymują* 
cemu się na licytacji zaraz powróconem będzie, 
utrzymującego się zaś zatrzym anem  zostanie do 
czasu ukończenia robót i zatwierdzenia protokółu 
re wizyj ne-odbiorcze go.

W arunki do tej entrepryzy każdego dnia w go­
dzinach biurowych wyjąwszy św iąt przejrzane 
być mogą. 7

Starozakonni o tę entrepryzę ubiegać się nie 
mogą.

M ława dnia 4 (16) Stycznia 1862 r.
Radca Dworu, K . Bagieński.

l i s t y  g o ń c z e .

(N. D. 738) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

W zyw a w szelkie W ładze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem  w k ra ju  czuwające, aby na 
osobę A nastazji Rylskiej lut 22 liczącej, k a to ­
liczki, ze służby utrzym ującej się, osta tn io  w gm i­
nie Łyszkow ice zam ieszkałej, zaś obecnie z p o ­
b y tu  niewiadom ej, baczną zw racały  uw agę, 

'w razie  dostrzeżenia je j, jak o  u k ryw ającą  się 
przed wymiarem spraw iedliw ości u ję ły  i Sądow i 
tutejszem u lub najbliższem u dy staw iły .

W arszaw a d. 15 (27) S tycznia 1862 r. 
Sędzia P rezydujacy,

R adca Kolegialny, J .  Kuczkowski.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu M ław­
skiego z dnia 4 (16) Stycznia r. b. Nr. 1 2, skła­
dam niniejszą deklaracją, iż podejmuję się entre- 
pryzy pobudowania kościoła murowanego we wsi 
Uniecku za sumę rs. N. N. (wyraźnie wypisać 
sumę literam i), a to wedle rysunku i anszlagu na 
ten cel zatwierdzonego, poddając się wszelkim 
zastrzeżeniom warunkami licytacyjnem i objętym. 
Wadium rs. 1139 w gotowiźnie (lub w kwicie 
kasy N.) składam , które wrazie nieutrzymania 
się przy licytacji sam odbiorę lub o odesłanie ta ­
kowego na mój koszt do N. N . proszę.

Pisałem w N. dnia N. miesiąca N. roku N. mie­
szkanie moje je s t w N. podpisać imie i nazwisko.

(N  . D. 712) D yrce  ja  M en n icy  
IV a rsza w sk ie j-

Podaje do wiadomości osób in teresow anych, 
że pod dniem  8 (2 0 ) L u tego  r. b. o godzinie 11 
z rana, odbędzie się w lokalu  b ióra D yrekcji 
M ennicy p rzy  u licy  Bielańskiej Nr. 607, licy ta  
cja in m inus przez złożenie opieczętow anych 
dek laracji n a  dostaw ę 1000  pudów  miedzi w p ła ­
tach  około  20  funtow ych, w edług w arunków , 
k tó re w biurze D yrekcji przejrzane być mogą. 
Za praetium  fisci do licytacji naznacza się sum a 
rs. 13,600, a na  vadium  rs. 1360.

N adm ienia się wreszcie, że do licy tacji rze­
czonej, sami ty lk o  kupcy dw óch p ierw szych 
gildji złożeniem  oryg inalnych  paten tów  wyle 
gitym ow ać się mający, przypuszczeni zostaną.

W arszaw a d. 25 Stycz. (6  L utego) 1862 r . 
(3 ) D yrek tor, W ołow ski.

(N. D . 636) Naczelnik Powiatu 
W arszawskiego.

Gdy ogłoszona na  dzień 1 5 (2 7 ) S tycznia r. b. 
w drugim  term inie licy tac ją  na  entrepryzę w y­
staw ienia zabudow ań gospodarskich  na probo­
stw ie w mieście W arce, spełzła na niczem pi żę­
to podaje do wiadomości, że takow a licytacja 
odbyw ać się będzie w trzecim  ostatnim  term inie 
w dniu 15 (27) Lutego r . b. o godzinie 12 w p o ­
łudnie w biurze P uw iątu  przez opieczętow ane 
deklaracje in m inus od sum y r$. 767 kop. 93 
wykazem  kosztów objętej.

Mający zatem zam iar podjęcia się w ykonania 
robot około  w ystaw ienia rzeczonych powyżej 
budow li, złoży na ręce N aczelnikaR ow iatu opie­
czętow aną deklarację , podług wzoru niżej za­
m ieszczonego napisaną, w której sum a zadek la­
row ana bez skroban ia, popraw ek  lub p rzek re­
śleń w yraźnie literam i ma być nap isana , ró ­
wnież do tejże deklaracji dołączyć należy do ­
wód' Banku Rąlskiego na złożone vadium  w ilo ­
ści rs, 76 kop. 77 wynoszące.

Inne w arunki tej entrepryzy dotyczące p rze j­
rzane być mogą w biurze 1’ow iatą  w godzinach 
biurow ych.

W arszaw a d . 18 (3 0 ) Stycznia 1862 r.
T rautsold l-

(N. D . 735) R zą d  Gubernialny Radomski.
Podaje do powszechnej wiadomości ze w dniu 

9 (21) Lutego 1862 roku w biurze Naczel­
nika Ptn Miechowskiego odbędzie się licytacja przez 
rozpieczętowanie deklaracji na entrepryzę restau 
racji zabudowań kościelnych Kozienice w 
wiecie Miechowskim leżącej na którą koszta są 
zatwierdzone w sumie rub. sreb. 2331 kop. 87, 
warunki do licytacji wraz z wykazem kosztów 
przejrzeć można w biurze Naczelnika Ptu Miechow­
skiego, wzywając więc mających chęć podjęcia 
się tej entrepryzy aby deklaracje swe na dzień 9 
(21) Lutego 1862 r. przed godziną 12 z rana 
pod adresem Naczelnika P tu  Miechowskiego w na­
stępującej treści: że podejmuję się entrepryzy resta ­
uracji zabudowań kościelnych w par. Wawrzeń- 
czyce w P cie  Miechowskim leżącej, podług wykazu 
kosztów za sumę rubli srebrem N. poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w warun-

(2 )
W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 18 (30) S tycznia 
1862  r. podaję niniejszą deklarację żc obow ią­
zuję się podjąć w ykonania robót około w ysta­
wienia zabudow ań gospodarskich na probostw ie 
w mieście W arce, w ścislem  zastosow aniu się do 
wykazj),jtosztów i ry sunku  za sum ę rs. N. (wy­
pisać literam i) poddając się wszelkim obow iąz­
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacy j­
nych objętym.

Dowód B a n k u  P o lsk ieg o  n a  z ło żo n e  vad ium  
w ilości vSt ye k pn  77  d o łączam , k tó re  w razić  
n ie u trzy m an ia  się  n a  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lub  
o n a d es ła n ie  n a  pocztę" do  N. n a  m ój koszt
upraszam

S ta łe  moje zamieszkami; w N. pisałem  w N. 
dn ia i m iesiąca N. 1862 r.

(p o d p isać  im ie i n a z w is k o .)

N, D. 756 N aczeln ikP ow iatu ,
II te lu iisk ieg o .

W dniu 22 L u teg o  (6  Marca) r. b. o godzinie

(N. D , 714) Z a r z ą d  N a c ze ln ik a  
In ż e n ie ró w . '

Z aw iadam ia strony interesow ane, iż ogloszo 
n a  na dzień 6 ( 18) L utego  licy tac ja  przez opie­
czętow ane deklaracjo, na dzierżaw ę M okotow  
skich p ó l i pastw isk , a  także n a  sprzedaż zabu 
dow ań, z powodu n ieprzew idzianych okoliczno­
ści, odłożoną została  n a  czas nieograniczony. 
P rzeto  o czasie mającej odbyć się przy wspo- 
miiionym Zarządzie licy tac ji, ja k  rów nież o w a­
runkach  do w zm iankow anej dzierżaw y, in tere­
senci będą zaw iadom ieni we właściwym  czasie 
przez G azety  W arszaw skie.

W arszaw a d. 24 Stycz. (5 Lutego) 1862 r. 
C złonek Z arządu ,

* Radca K olegialny, K- G rodzki.
(3 ) R adca  Honorow y, F. Woszczyński.

( N. D. 546) Z a rza d  Naczelnika Inżynierów  
I .  Armii.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że JW . 
G łów no-dow odzący tą ż  A rm ią nie raczy ł z a tw ier­
dzić  licy tacji odbytej .8  (20 ) i 11 (23) S ty­
czn ia  b. r. na w ydzierżaw ienie M okotow skich
gruntów i pastwisk ze sprzedażą znajdujących się 
tam bunowli, a przeto rozkazał odbyć na ten cel 
nową licytację przez opieczętowane deklaracje od 
sum pozostałych na głośnej licytacji, mianowicie: 
za jednę dziesiatynę ornego pola rocznie rs. 8 k. 
65, za dziesiatynę pastwiska po rs. 1 kop. 21 ro­
cznie, za zabudowania zaś ogółem rs. 6650 kop. 
75, a to nawarunkach zatwierdzonych rozkazami 
JW . Główno-dowodzącego I .  Armią pod dniem 
3 i 15 Stycznia (v. s.) b. r. za Nr. 7 i 53 z tem 
ażebyopłata szacunkowej sumy za zabudow ania 
rozłożoną była w równych częściach na la t 12 
z ubezpieczeniem tak  kapitału jako też i procen­
tów od niego po 5 od sta  na pierwszym nume­
rze hypoteki murowanego domu lub ziemskiej nie­
ruchomości

P rze to  m a jący  chęć ubiegania się o d z ie rż a ­
wę M okotowskich pól z nabyciem  na  w łasność  z a ­
budow ań obow iązani są: 1. Podp isać  w arunki obo­
w iązujące dzierżaw cę, jakow e m ogą być p rz e jrz a ­
ne w Z arządz ie  codziennie od  godziny 10 z ra n a  
do 3 połudn iu ; 2. Z łożyć w tym że Z arządzie  oso­
biście, lub przez pełnom ocnika w dniu 6 C ) u
tego b. r. konieczn ie  przed południem de a r a i j ę
opieczętow aną pod ług  wzoru niżej zam ieszczone o
n ap isan ą  na  pap ierze  s t e m p l o w y m  ceny zrp. i,
w k tó re j w yraźn ie  lite ram i bez sk roban ia  popra­
w ek lub p rzek reśleń  w inni oznaczyć sum y jak ie  
obow iązu ją  się płacić; 3 P rzy  d ek la rac ji z a łą ­
czyć na kau c ją  rs. 1000  zaw iera jące  się w goto- 
wiżnie lub b ile tach  kurs w k ra ju  m ających, ja k o ­
we w razie  n ieu trzym an ia  s ię  na licy tacji n a ty c h ­
m iast w łaścicielow i zw róconem i będą. D ek larac je

(N. II . 496) Asesor Ekonomiczny 
Okręgu Kujawskiego.

W skutek  reskryp tu  R ządu G ubernialnegoW ar 
szawskiego z d. 26 Październ ika (7 L istopada) 
r. z. Nr. 91,717/9,571, w ypływ ającego z decyzji 
Kom isji Rządowej Przychodów  i S k a rb u  z dn ia  
3 (15) M aja t. r. Nr. 36,630/15 545.

A sesor Ekonom iczny, podaje da powszechnej 
wiadomości, iż w dniach 1 (13) i 2 (14) Marca 
r. b. o godzinie 10 z rana, w U rzędzie W ójta 
gm iny G ołem biew , w« wsi Gołem hiewie pod m. 
Kutnem  położonej istniejącego, odbyw ać się bę­
dzie publiczna g łośna in plus licytacja, na w y­
dzierżaw ienie prawem wieczysto-czynszowem , 
osad, m ianowicie:

We wsi Gołemhiewie:
Nr. osady 2, sk ładającej się z przestrzeni m ia­

ry  nowej polskiej morg. 26 p ręt. 120 , z której 
op łacać się będzie corocznie czynszu rs. 23 k.
75 , w kup nc jako  praetium  do licytacji wynosi
rs. 95.

Nr. osady 5, sk ładającej się z przestrzeni m ia­
ry nowej polskiej m órg 28 prętów  92, z której 
o p łacać  się będzie corocznie czynszu rs. 30 k.
65  '/ ,,w k u p n e ja k o  praetium  do licytacji wynosi rs 
122  kop . 62.

Nr. osady 6 , sk ładującej się z przestrzeni mia­
ry nowej polskiej m órg 27 prętów  219, z której 
opłacać się będzie corocznie czynszu rs. 30 kop.
56 '/ j ,  w kupne jak o  praotium  do licytacji w y­
nosi rs. 122 kop. 26,

Nr, osady 7, składującej się z przestrzeni m ia­
ry  nowej polskiej m órg 2 p rętów  1 10 , z której 
op łacać się będzie corocznie czynszu rs, 1 koo. 
1 3 '/2, w kupne jak o  praetium  do licytacji wy­
nosi rs- 4 kop. 64.

N r. osady 8 , składąjące j się z przestrzeni m ia­
ry nowej polskiej mórg. 2 prętów  120 , z której 
opłacać się będzie corocznie czynszu rs. 1 kim .
1 2 '/ j ,  w kupne ja k o  praetium  do licy tacji (“" y L  
nosi rs. 4 kop. 50. >VRjt(

N r. osady 9, sk ładającej się z. przestrzeni mi/pri 
ry nowej polskiej mórg 2 prętów  60, •/■ k tórej 
op łacać się będzie corocznie czynszu rs. 1 kop.
2 6 '/.j, w kupne jak o  praetium  do licytacji wy­
nosi re, 6 kop* 6.

N r. osady 10, składającej się z przestrzeni 
m iary nowej polskiej mórg 2 prętów  60, z k tó ­
rej op łacać  się będzie corocznie czynszu rs. 1 
kop. 35 i'/.j, wkupne jako praetium  do licytacji 
rs. 5 kop, 42.

Nr. osady 11, składającej się z przestrzeni 
m iary now ej polskiej mórg 2 prętów  130, z k tó ­
rej opłacać się będzie corocznie czynszu rs. 1 
kop. 4 5 '/.,, w kupne jak o  praetium  do licy tacji
wynosi rs. 5 kop. 82.

W e wsi Raciborowic.
Nr. osady 1,' s k ł a d a j ą c e j  się z przestrzeni m ia­

ry nowej polskiej mórg 20 , z której opłacać się 
będzie corocznie czynszu rs. 14 kop 50 !/„, w ku­
pne jako praetium  do licy tac ji wynosi rs. 58 
kop. 2 .

N r. osady 2 , składającej się z przestrzeni min- 
ry  nowej polskiej m órg 2 0 , z której op łacać się 
będzie corocznie czynszu rs. 15 kop. 34 w ku­
pne rs, 61 kop. 38.

N r. osady 3, sk ładającej się z przestrzeni m ia­
ry now ej polskiej mórg 20 prętów  17, z której 
opłacać się będzie corocznie czynszn rs. 15 kop. 
46 y.j, w kupne jak o  praetium  do licytacji w y­
nosi rs. 61 kop 86 .

N r. osady 4, składującej się z przestrzeni mia- 
ry nowej polskiej m órg 20 prętów  16, z której 
op łacać się będzie corocznie czynszu rs. I5  kop. 
99 ’/ j ,  wkupne jak o  praetium ,do licytacji w yno­
si rs. 63 kop. 9 8 .

Nr. usady 5 . sk ładającej się z przestrzeni m ia­
ry nowej polskiej mórg 2 0 , z k tórej op łacać się 
będzie corocznie czynszu rs 16 kop. 11 , w ku­
pne jako  praetim n do licytacji wynosi rub . sr.
64 kop. 44.

N r. osady 6 , składającej s ię z Przestrzeni m ia­
ry nowej polskiej mor. 20 , z któiej opłacać się bę 
dzię co rocznie czynszu rs. 16 kop. 13, wku 
pne jak o  p raetium  do licytacji wynosi rs. 6 ' 
ko. 52*

Nr. osady 7, sk ładającej się ą przestrzeni mia 
ry u o w ej polskiej m órg 20 , z k to ic j op łacać się 
będzie corocznie czynszu rs. 16 kop. 32, w ku­
pne ja k o  praetium  do licytacji wynosi rob. sreb.
65 kop. 28. . . .  

Nr. osadv 8 , sk ładającej się z przestrzeni raia
ry nowej polskiej m órg 2 0 , z której opłaeac się
będzie corocznie czynszu rs. 14 kop. 63, w ku
pne ja k o  praetium  do licy tacji w ynos. rub . sr.

58 kop. 52. . , . • •*
Nr. osady U, składającej się z przestrzeni

m iary nowej polskiej mórg 20, p rę t, 14, Z której 
op łacać się będzie corocznie czynszu rs. 14 k 
5 6 '/ i ,  wkupne jako  praetium  do licytacji wy 
nosi rs. 58 kop. 26.

L icy tac ja  odbyw ać się będzie każdej osady 
oddzielnie i od sumy in plus na w kupne, z 
roletniego czynszu ustanow ionej, p o w y ż  szt ze
gółow o wymienionej tlo posia-

Każdy m ający Chęć "abyem  p 
dania  ednej z pow yższych osad, w yją i  
rozakonnych, zechce przy zaopa tizem u się  a su­
mę in plus na  wkupne ofiarować s.ę mianą, jako
zaraz w ym aganą i św iadectw o w ładzy m.ejsco-
woj adm inistracyjnej udow adniające jego znajo­
mość -m spodarstw a rolnego i zamożność do za- 
•'■ospodarowanin nabyć się mającej osady, w cza­
sie i miejsce powyż oznaczone przybyć,

W a r u n k i  pod jakiem i przedm iotow e o sa ­
dy wydzierżawionemi zostaną, każdego czasu, 
w Urzędzie W ójta  gm ity Gołem biew i u Asesora 
Ekonom icznego w mieście Brześciu, odczytane-
mi byc mogą.

Brześć d. 5 (17) S tyczn ia  1862 roku.
(2 )  Asesor K olegialny, Brzepiórkowski*

(N . D . 485) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszaioskiego W ydzia łu  I I .

W zywa wszelkie W ładze krajow e nad p o rząd ­
kiem i powszechnem  bezpieczeństw em  kraju  
czuwające, aby na  R ocha B iernackiego, o k ra ­
dzież obw inionego lokaja , ka to lika , żonatego, 
k tó ry  zostaw ał w r. 1859 we wsi W ólka, gminie 
C zarnogłów , Pow iecie S tanisław ow skim , a  na­
stępn ie  we wsi K łoczew ie Pow iecie Łukow skim , 
baczną uw agę mieć i dostrzeżonego ująwszy S ą­
dowi naszem u pod śc is łą  strażą dostaw ić nie- 
om ieszkaly. Rysopis jego  tak i: Roch B iernacki 
ma la t 38, w zrost średni, tw arz ok rąg ła , w łosy 
blond, czoło wysokie, oczy niebieskie, znaki 
szczególne żadue; urodził się we wsi R udnik i, 
parafii Kuszclów, Powiecie K ieleckim , G ubernii 
R adom skiej.

W arszaw a d. 2 (14) S tyczn ia  1862 r.
Sędzia Frezy dujący,

R adca K olegialny, J .  Kuczkowski.

(N. P .  502) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Włocławskiego.

W zywa wszelkie W ładze tuk. cywilne jak  i 
wojskowe nad porządkiem  w k raju  czuw ające, 
aby F ranciszka Herupkę w yrobnika poddanego 
A ustrjack iego , osta tn io  w mieście W łocław ku 
pod dozorem policyjnym  zostającego, obecnie 
z pobytu niew iadom ego i przed wymiarem sp ra ­
wiedliwości ukryw ającego się ściśle  ś led z iły , 
a  wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u odstaw ić za ­
rządziły . Rysopis jego je s t następujący: wz. >-*t 
średni, tw arz śc iąg ła  opalona od słońca, nos d u ­
ży ściągły, oczy niebieskie, włosy ciemne, nosi 
wąsy biaław e, u sta  mierne, znaków  szczegól­
nych żadnych, ubrany w spancer szary niebie­
skaw y, kam izelkę piaskow ą z guzikam i rogo- 
wemi, spodnie letnie szare, buty zwyczajne, fu ­
rażerka z sukna niebieskiego z daszkiem , 
koszuli.

Brześć d. 28 G rud. (9 Stycznia) 1861/2 r.
Sędzia Prczydujący,

R adca Dworu, w z. Dm ochowski.

bez

(N. D . 527) Są d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

W zywa w szelkie W ładze tak  wojskowe juko 
i cyw ilne riad porządkiem  i bezpieczeństwem  
w k ra ju  czuwające, aby K rystjana  L itk ie  przed­
o sta tn io  w;e wsi K rupa gm iny Leuie W ielke 
przebyw ającego, a obecnie z pobytu n iew iado­
mego, o k radzież obw inionego, przed wym ia­
rem spraw iedliw ości ukryw ającego się śledziły, 
a w razie ujęcia Sądowi tutejszem u lub najbliż 
szemu z Sądów dostawić zechciały. Rysopis 
jego  jes t następujący: ma la t 40, w zrost doi ry, 
tw arz o k rąg ła  cokolw iek dziobata, włosy cie­
m no-blond, oczy niebieskie, usta  i nos mierny. 

P ło c k  d. 1 (13) S tycznia 1862 r.
Sędzia P rezydujący, K lcszczyński.

(N. D . 528) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  Płockiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w kraju  czuwające, aby .Jana 
Szmidt ostatnio w Gminie Pomiechowo Powiecie 
Płockim mieszkającego, obecnie z pobytu niewia­
domego śledziły, i wrazie ujęcia najbliŻ9zemn 
Sądowi lub też Sądowi tutejszemu dostawić ze­
chciały, rysopis jego jes t następujący: ma lat 26 
wzrostu średniego, oczu piwnych, włosów eie- 
mno-blond, twarzy ściągłej, nosa i ust miernych.

Płock d. 28 Grudnia (9  Stycznia) 1861/2 r.
Sędzia P re m iu jąc y , Kluszczyński

(N . D . 504) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako iw oj- 
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, aby na W awrzeńca Iwanowskiego i 
A ndrzeja Karwarzyńskiego o kradzież, baczne 
oko zwracały, a wrazie ujęcia ich Sądowi tu tejsze­
mu lub najbliższemu dostawiły.

Rysopist Andrzeja Karwarzyńskiego, wzrost 
mierny, twarz ściągła, włosy czarne, oczy bure 
przenikliwie rażące, nos pociągły, usta duże, wy­
raz twarzy nieprzyjemny, la t około 46.,

W awrzeńca Iwanowskiego, wzrost dobry, twarz 
pociągła; nos orli, oczy siwo-niebieskie, włosy 
czarne i takiż zarost na twarzy, usta p r o p o r c j o ­

nalne, wyraz twarzy groźny i ostry, lat około 36 
Łomża dnia 9 (21) Styczn ia  1862 r.

S ędzia  P rezydu jący , Podbielski.

(N
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I). 498) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby Lejbę Me- 
jerowicza Arkiera ostatnio z miasta (Śniadowa Po­
wiatu Łomżyńskiego, a obecnie z pobylu niewia 
domego, jako na p o z b a w i e n i e  wszelkich praw i ze­
słanie na osiedlenie w Syberji skazanego śledziły, 
i wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu dostawić ze­
chciały, którego rysopis następujący:

Ma lat przeszło 70 , wzrostu średniego, twarzy 
okrągłej, cery śniadej, włosów czarnych posiwia­
łych, nazywany L ejbą czarnym, chodzi z wor­
kiem przez ramie przewieszonym.

Łomża dnia 10 (22) Stycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący, Podbielski.

lN. 1). 478) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Ka Iwaryjskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj. 
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, aby R o b e r ta  Szmydt i L o re n tz a  Lar^e 
cyganów z kraju P rusk iego , a Pawła Grabowskie- 
go”właściwie Budkiew icza z  m iasta Augustowa 
pochodzących o kradzież posmakowanych, a obe­
cnie z pobytu niewiadomych, ściśle śledziły  i w ra- 
zie ujęcia Sądow i tu te jszem u  lub najb liższej w ła­
dzy Policyjnej odstawić raczyły.

R ysopisy zb ieg łych  są następujące:
R o b e r t S zm ydt m a lat 21, w zrost ś re d n i, wło­

sy blond, oczy n ieb .eskie, tw arz  o k rąg ła , tu sz a  
średn ia , znaków  żadnych.

Lorentz L arge ma la t 37, wzrost dobry, włosy 
czarne, oczy szare, nos spiczasty, broda ciemna, 
tusza średnia, znaków żadnych.

1 aweł Grabowski v. Budkiewicz ma lat 18, 
wzrost średni, twarz okrągła, oczy piwne, włosy 
czarne, usta małe, znaków ż a d n y c h .

Kalwarja dnia 6 (1 8 ) Stycznia 1802 r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

w Drukarni J. Jaworskiego. -  Za pozwoleniem Cenzury.


